
Kijow ska druga A rte l G iełdow a

Przyjm uje: ładunki, tow ary, rozm ait 
rzeczy dom ow e z zup ełn ą  gw aran cy  
za całość, a także ci, lakow anie i rozpako­
w anie w  skład, i w domu, p rzew .w  m ie­
śc ie  i na le tn isk a  i p rzew ożen ie tow a­

rów w R osyi i zagran icę .
K ap ita ł A rte ll 389,000 >-b. 'MN

Kantor' B ezakow ska Nr 21, tel. 1295. 
Kantor otw arty od g. 9 r. do "> w.

Przechowywanie.

K A L E N D A R Z
29 (12) Piotra.

Biuro kij. rz. k it. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow. dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnisk'* przy kij. rz.-kat. Tow. do­
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej ao l-ej oprócz ćwiąt i nie­
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska* każuodzien- 
me od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .L e ­
tnisk* w czwartki i niedziele od 2-ęj do 3-ej.

Biuro Tow oświata (Kreszczatik 1 klub 
«Ggmwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
p on u r.o codziennie oprócz niedziel i świąt.

Po. Tow. Hiłośnlkśw Sztaul Kreszezatik Nr *1
Kancelarja otwarta od 12—i i od c—7 wie­
czorem.

Biuro Koła Kobiot-Polek (Laterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki 
czwartki i piątki.

Biuro Polbidbgc Tow. Kolonii Lot.iloh (Fondn-
klcjowska 26, czytelnia p. H. 0 ’eckiej), otwarte 
codziennie od godz. ll-e j do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do i pdz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. ll-e j  do l-ej.

Biuro związku Równ. Kobiet Polekiob (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej;, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki oa 12--2  
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

“ Mloteka ailejska: Gd 8 do 8.
Rlbl(a*eka Uniwersytecka: od ■* do 3.

Nasz Jubilat.
Dziś, dn.a 12 maja (29 kwietnia) mi­

ja pięćdziesięciolecie pracy męża za­
służonego, szermierza idei, jednego z 
nielicznych budowniczych naszej przy­
szłości. Pięćdziesiąt lat temu Aleksan­
der Jabłonowski wydał pierwszą swą 
książkę, p. t. „O prowmcyonalizmach w 
dawnej Polsce*.

Pięćdziesiąt lat pracy!
Już w tych trzech wyrazacli mieści 

się cały ogrom zasługi. Ale gdy u- 
przytomnimy sobie, dla kogo praca ta 
była przeznaczoną, to v?uvczas zasługę 
wnet opromieni blask chwały, co się 
rozlewa wkoło dzieł ludzkich tylko wte­
dy. gdy je zrodziła miłość dla drugich— 
dla w .półbraci i Ojczyzny. Bo tych pięć­
dziesiąt lat ciężkiego, wytrwałego i po­
tężnego trudu oddał Aleksander Jabło­
nowski krajowi i nam, przyszłości na­
szej i pokoleniom przyszłym, dla siebie 
nic nie zostawiając. Całych la t pięć­
dziesiąt, od poranku życia, aż do wie­
czornych dni starości, ten dobry robo­
tnik na niwie ojczystej o sobie pono 
ani razu nie pomyślał.

Urodzony w roku 1829 w Goźlinie 
w ziemi Czerskiej, lata dziecinne spę­
dził na Podlasiu i studya gioinazyalne 
odbywał w Białej. Od roku 1847 u- 
ezęszczał na uniwersytet w Kijowie, na 
wydział historyuzno-filologiczny, nastę­
pnie przeniósł się do Dorpatu. Po u- 
kuńezeniu nauk uniwersyteckich uczy 
drugich, uczy się sam, podróżuje, ba­
da, poświęca się i pracuje w ciszy, bez 
rozgłosu, którego unika, bez oklasków, 
od których się usuwa. I oto w tej ci­
szy dojrzewa poważny i imponujący 
talent historyka, gromadzą się rezulta­
ty pracy mrówczej, a jednocześnie pra­
cy szerokiej, wspaniałej i pomnikowej, 
wyrażające się w dziełach, czytanych 
może przez niewielu z nas, ale za to 
mających trwałość, starczącą na poko­
lenia całe. Tak powstają jedne po dru­
gich, ogłaszane w wydawnictwie źródeł 
dziejowych: „Krzysztof Grzymułtowski* 
(Źr. Dz. t. l  1876 r.), „Starostwa ukra­
ińskie w pierwszej połowie XVII w .“ 
(t. 4 187 7 r.), „Ziemia wołyńska w po­
łowie XVI w.“ (t. 6 1877 r.), „Sprawy 
wołyńskie za Jagiellonów* (t. 10 1877 r.). 
Następnie w dziele „Polska XVI wieku 
pod względem geograficznym i staty­
stycznym*: „Wołyń i Podole* (t. XIX),

„Ukraina cz. 1 i II* (t. XX i XXI), 
„Ukraina, Kijów i Braoław* (t. XXII).

We wszystkich prawie czasopismach 
polskich znajdują się jego studya, ar­
tykuły, rozprawy i polemiki naukowe, 
mające się ukazać, o ile nam wiadomo, 
w zbiorowem wydaniu.

W roku 1899—1900 Jabłonowski wy­
daje dzieło „Akademia Kijowsko-Mo- 
hylańska* i pod tym skromnym ty tu­
łom stwarza imponujący obraz rozwoju 
i siły cywilizacyi zachodniej na Rusi 
od XVI do XVIIi wieku. W  przodmo 
wie do tego dzieła autor określa zada­
nie historyka w sposób następujący* 
„Istotnem jego zadaniem być może tyl­
ko poznanie i wyzyskanie należyte do­
stępnych źródeł, by potem zestawione 
fakty odnośne oświetlić z naszego sta­
nowiska, oraz okazać je w związku z 
pochodem ogólnym kultury naszego 
narodu i całej Rzeczypospolitej*. Z te­
go zadania historyk nasz wywiązał 
się wspaniale, bo aał nam nietylko to, 
co tytuł dzieła wskazywał, ale odtwo­
rzył obraz dziejów kultury na terenie, 
który obecnie zamieszkujemy, odkrył 
źródła, skąd ta kultura płynęła i płynie 
i sprawił to, że oklepany, a często i 
bezmyślnie powtarzany frazes o naszej 
kulturalnej pracy na kresach, przestał 
być przechwałką, a stał się rzeczywi­
stością, opartą na faktach.

Koroną pracy historycznej Aleksan­
dra Jabłonowskiego jest „Atlas histo­
ryczny Rzeczypospolitej polskiej*, któ­
rego dział II, obejmujący ziemie ruskie 
został w ciągu 1899—1904 roku wyda­
ny. Jest to dzieło pomnikowe w ca­
lem znaczeniu tegc. wyrazu, świetny 
początek prac syntetycznych w dziedzi­
nie hiotoryi, która u nas, z powodu 
warunków naszego życia umysłowego, 
ograniczoną jest prawie wyłącznie do 
opracowywania źródeł.

Brak wielkich ognisk naukowych w 
głównem gnieździe naszej kultury, tru ­
dność usunięcia przeszkód, związanych 
z warunkami naszego istnienia i inne 
rzeczy, o których na tern miejscu nie 
mówimy, sprawiają, że podjęcie i wy­
konanie pracy konstrukcyjnej na tuk 
olbrzymią skalę, poświęcenie jej całych 
lat życia swego i zasobu energii, prze­
chodzącej miarę ludzką, wszystkie te 
okoliczności — powiadamy — sprawiają, 
że dzieło naszego historyka nietylko 
nosi cechę najpiękniejszych porywów 
ducha, ale jest nadto opromienione bla­
skiem poświęcenia i tego cichego bo­
haterstwa, które wypływa z umiłowa­
nia idei i z zupełnego zapomnienia o 
sobie.

Jeżeli jednak sługa kraju, kapłan 
nauki zapomina o sobie, jeżeli podej­
muje i tworzy wyłącznie dla idei, któ­
rej życie swe odlał, to my o nim, o 
takim bohaterze nauki ojczystej zapo­
minać nie mamy prawa. To też witamy 
z największą radością dzień obchodu 
złotych godów naszego historyka z nau­
ką polską i łączymy się z hołdem, któ­
ry całe nasze społeczeństwo dziś skła­
da jubilatowi.

Nam, mieszkającym na Rusi, w tym 
orszaku należy się miejsce odrębne, bó 
nam, naszej przeszłości, badaniom pod­
staw i praw naszego tutaj istnienia 
Aleksander Jabłonowski całą swą pra­
cę, to znaczy całe swe życie poświęcił. 
Jest on dotychczas jedynym  władcą 
tej dziedziny przeszłości naszej, która 
się zamyka na polskim terenie Rusi 
historycznej, opiekunem naszej tradycyi, 
obrońcą naszej czci dziejowej, oługą 
prawdy i krzewicielem światła. My też, 
dla których mąż ten najwięcej sprawił 
i których najwięcej pracą swą podniósł, 
obchodzić winniśmy w sercach naszych 
uroczystość dzisiejszą ze szczególnem 
i natężonem uczuciem wdzięczności i 
radości: bo oto w skarbcu naszym dzie­
jowym złożył Aleksander Jabłonowski 
pięćdziesiąt lat trwające dzieło swoje, 
dzieło wspaniałe, niespożyte i do dziś

Kondolencya Kola polskiego  
w Berlinie.

Andrzejowa br. Potocka otrzymała tymi dnia­
mi od „Koła polskiego* w Berlinie następujące 
piómo:

„Jaśnie Wielmożna Pani Hrabino!
Cios. który z dopnszczenia Bożego tak stra­

sznie, a niespodzianie ugodził w szczęście ro­
dzinne Dostojnej Pani i całego Jej Domn, odbił 
się echem zgrozy w sercach mieszkańców trzech 
dzielnic naszych.

Bo też ś. p. Andrzej hrabia Potocki, nieodża­
łowany Jej małżonek, powołany nu wybitne i od­
powiedzialne stanowisko przez zaufanie Monar­
sze, s u ł  się był chlubą swego narodu, łącząc 
gorącą miłość i poświęcenie dla niego z wjso- 
kiem poczuciem sprawiedliwości dla innych, po­
wierzonych jego opiece szczepów.

Koło polskie w parlamencie niemieckim, ze­
brawszy się dopiero po wakacyacb wielkano­
cnych, prosj Dostojną Panią, aby w nieutulonym 
swym żalu zechciała przyjąć ten wyraz bolesny 
współczucia serdecznego . niezgasłej pamięci cnot 
obywatelskich ś. p. Jej małżonka, w uczuciach 
których z krajem się caiym jednoczy.

Koło polskie w parlamencie niemieckim. 
F erdyn an d  książę R a d z iw iłł  prezes, R oi»an  

J a n ia  P o łczyń sk i sekretarz

Rękojmia pokoju.
Brzybycie cesarza Wilhelma na czele 

książąt niemieckich do Wiednia, pom­
patycznie i niesmacznie inscenizowane 
jako noid pruski sędziwemu cesarzowi 
ausfryackiemu, ma aktualne znaczenie 
polityczne. Jest to cechą wszelkich 
bombastycznych wystąpień niemiec­
kiego cesarza, iż pod powłoką ceremo­
nii i frazesów, kryje się myśl praktycz­
na i zamiar realny. Taką myślą prak­
tyczną obecnei manifestacyi wiedeń­
skiej było podkreślenie mccy i trwa­
łości trójprzymierza, jako rękojmi po­
koju.

Świadczą o tern i mowy wiedeńskie 
dwóch monarchów i telegram króla 
włoskiego, jako trzeciegu wiernego 
sprzymierzeńca i urzędowy komunikat 
berliński, w którym ogłoszono światu, 
że nieprzewidziana w programie podróż 
niemieckiego m inistra spraw zewnętrz­
nych, von Schoena, do Wiednia była 
„doniosłym wypadkiem i z pewnością 
przyniesie błogosławione skutki. Trój- 
przymierze i ścisłą przyjaźnią spojony 
związek cesarstwa niemieckiego z piękną 
monarchią naddunajską, stale dotąd 
były w możności obdarzania świata 
pokojem. Także dziś stanie się ten so­
jusz silną rękojmią pokoju, na przekór 
wszelkim przeciwnym usiłowaniom*.

Niewiele jest w arta miłość, o której 
często się mówi.

Trój przy mierze, ien „przegrany kla- 
w;kord“, trzyma się dotąd, jako stary 
sprzęt, którego wyrzucić nie można, 
albowiem nie zgodzono się na wybór 
nowego. Ale czasem, w sytuacyach nie- 
zwykłych, można się jeszcze nim po- 
sługiw ać.

Otóż, niewątpliwie, obecna sytuacya 
polityczna jest truaną. Sądząc z komu 
aikatu berlińskiego jest nawet niebez­
pieczną: istnieje bowiem groźba zakłó­
cenia pokoju.

Wobec więc takiego niebezpieczeń­
stwa, „pokojowy* władca Niemiec uwa­
żał za konieczne zagrać bodaj raz jesz­
cze na owym sprzęcie przegranym i 
wystawić trójprzymierze, jako najlepszą 
rękojmię światowego pokoju.

Przeciwko komu zwróconą je st ta 
manifestacja? Kto zagraża pokojowi?

Cesarz Wilhelm tego me mówi, ale 
tłumaczą to pisma niemieckie.

Zarówno w Austryl, jak  w Niem­
czech, prasa, mająca stosunki ze sfe­
rami dyplomatycznemu, wskazuje na 
Wschód europejski, jako na bolesny 
punkt, na to tlejące ognisko, skąd po­
lecieć mogą ogniste żagwie i wzniecić 
pożar w Europie.

Rozbudzenie Islam u, wypadki na 
granicy turecko-perskiej, wojna w Ma­
roku, powstanie w Indyach — oto nie­
bezpieczne iskry, od których chronić 
się należy.

Z drugiej strony, rozbudzone na no­
wo prądy panslawistyczne w Rosyi 
mogą kwestyę bałkańską pchnąc na 
tory niepożądanych awantur. Te prądy 
panslawistyczne sprawiają jeszcze jeden 
skutek, najbardziej dotkliwy dla Nie­
miec: odciągają Rosyę od swego za­
chodniego sąsiada, wnoszą chłód w 
stosunki między Petersburgiem, a Ber­
linem ,

Ciekawe pod tym względem są wy­
nurzenia dziennika berlińskiego „Die 
Post*, blizko stojącego sfer dyploma­
tycznych.

„Die Post* zwraca uwagę na ruch 
panslawistyczny, skierowany przeciwko 
Niemcom, a który od niejakiego szczegól­
niej czasu, silnie się daje odczuwać 
nietylko w Petersburgu, ale także w 
Belgradzie i Sofii. Być może, że poli­
tykom petersburskim chodzi tu o za­
przątnięcie Turcyi w Europie, aby suł­
tan odciągnął swe wojska z granicy 
perskiej. Ale gra taka wydaje się 
dziennikowi berlińskiemu bardzo nie­
bezpieczną. Kto wypuszcza ptaki z 
płonącemi pakułami, ten nigdy nie 
wie, czyje strzechy one podpalą. „Die 
Post* kończy swój artykuł następują­
cym znamiennym zwrotem:

„Trzeba się spodziewać, że manife- 
stacya wiedeńska da w Petersburgu 
dużo do myślenia i jak  to już bywało, 
zażegna niebezpieczeństwo. Gdyby je ­
dnak to się nie stało, to spodziewać 
się trzeba, że panowie Schoen i Aeren- 
thał obmyśleli silniejsze środki uspoka­
jające*.

Jakie to mają być środki— nie wie­
my. Trudno przypuszczać, ażeby plato- 
niczne zamanifestowanie istnienia trój­
przymierza miało magiczną siłę po­
wstrzymania jednocześnie i pauisla- 
mizmu i panslawizmu.

Niemcy same przyczyniły się do 
rozbudzenia ruchu panislarr.istycznego. 
Dość przypomnieć podróż Wilhelma do 
Konstantynopola i Małej Azyi i jego 
wystąpienie w Tangerze i rola protek­
tora wschodu muzułmańskiego przed 
zachłannością Europy—dla zamaskowa­
nia naturalnie zachłanności ekono 
micznej i politycznej Niemiec.

Niech w lęc teraz Niemcy nie irytują 
się zbytnio na panslawizm, na wzbu­

rzenie na Bałkanach, na kwestyę 
wschodnią. Oni ją  postawili na porzą­
dek dzienny — nie kto inny.

Trzeba wypić to, co się nawarzyło.
Ale Niemcy tego kwaśnego piwa 

pić nie chcą — i oto próbują uniknąć 
niebezpieczeństwa, strasząc przeciwni­
ków siłą trójprzymierza, tej jedynej i 
prawdziwej tękojmi pokoju.

Trzeba tylko, żeby przeciwnicy tej 
siły rzeczywiście się ulękli.

(b>.

Zamknięcie szkół polskich w guber- 
nii kieleckiej.

- ) ( -
„Warsz. Dniewnik* pomieścił arty­

kuł naczelny, pochodzący widocznie ze 
źródeł urzędowych, jakkolwiek nie 
majtłCy formy komunikatu urzędo­
wego.

Twierdzi więc „Dniewnik* na wstę­
pie, iż w roku 1905-ym utworzyła się 
grupa skrajnych nacyonalistów polskich, 
która postawiła sobie za cel unarodo­
wienie szkół wszystkich typów w Kró­
lestwie Polskiem, drogą bojkotu miej­
scowej szkoły rosyjskiej różnymi spo­
sobami gwałtownymi.

„Nacyonalizatorzy ci — głosi dalej 
rzeczony artykuł — wpadali do szkół, 
przeważnie niżssych, darli podręczniki 
i kajety i rozpędzali dzieci, rzucając 
popłoch na młodzież i jej rodziców, 
którzy potem nie mieli odwagi posy­
łać dzieci do szkoły rosyjskiej*. Ta 
sama grupa zmuszała nauczycieli do 
zaprzestania wykładów rosyjskich.

W dalszym ciągu mówi artykuł, że 
polonizatorzy, spotkawszy opór ze stro­
ny wy trwalszy ch fnnkcyonaryuszów 
władzy szkolnej, w latach: 1905, 1906
i 1907 dopuścili się szeregu aktów te- 
roi ystycznych na pedagogach rosyj­
skich. Tu wymieniono: zabójstwo na­
czelnika dyrekcyi naukowej radom ­
skiej—Stankiewicza i inspektora semi- 
naryum nauczycielskiego siennickiego, 
Bojki, pobicie prof. uniw. warsz. Ama- 
licKiego, zamachy na pomocników in­
spektora szkół m. Warszawy: Orłowa 
i Jankowskiego, strzały do prof. insty­
tutu weterynaryjnego — Dawydowa, 
wreszcie strzelanie ho studentów tegoż 
instytutu, którzy chcieli słuchać w nim 
wykładów rosyjskich, mimo bezczyn­
ności wyższych szkół miejscowych.

Następnie przechodzi „Dniewnik* do 
osoby zabitego Afanasjewa, naczolnika 
dyre1 .cyi naukowej zrazu łomżyńskiejl 
ostatnio kieleckiej i pisze, że otrzymy­
wał on mnóstwo listów anonimowych 
z pogróżkami śmierci, a w Łomży pod 
drzwi jego mieszkania podrzucono pe­
tardę.

Dalej artykuł cytuje luźne wyciągi 
z nielegalnego pisma „Walka o szkołę 
polską* dopatruje się w nich dalszych 
pogróżek przeciw Afanasiewowi, za­
kończonych wiadomem jego zabójstwem 
w Kielcach, na ulicy, wreszcie tak za­
myka swoje reweiacyo i wnioski:

„Z powyższego widać, że W. M. Afa­
nasjew padł ofiarą nie przypadku, nie 
zemsty osobistej, lecz sądu'partyjnego. 
Walczący o szkołę polską postanowili 
z brauningiem w ręku zabezpieczyć 
szkoły gub. kieleckiej od „rozkładowe­
go* wpływu Afanasjewa.

„Nie zastanowili się oni nad pyta­
niem czy rząd, po takiem zabójstwie 
na partyjnem tle politycznem, może 
pozostawić nadal szkołę prywatną da­
nego okręgu w rękach tych, którzy 
szukają obrony dla swojej szkoły nie 
w prawie, lecz w terorze? Nie pomy­
śleli i pomylili się w rachubach:

„Postanowieniem generał-gubernato- 
ra warszawskiego, w d. 6-ym b. m. 
zamknięto w gub. kieleckiej wszystkie 
szkoły z językiem wykładowym pol­
skim*.

Katechizm polski.
„Russkij Stiah* ogłosił osławiony 

„Katechizm polski*, na który powołują 
się od czterdziestu lat wszyscy nieprzy­
jaciele imienia polskiego w prasie ro­
syjskiej. Mówią zwykle o nim, jako ó 
„programie zdobywczym*, ułożonym 
przez przywódców moralnych narodu 
polskiego w celu podstępnego zamachu 
na państwo rosyjsKie i pokojowego je ­
go podbicia przez żywioł polski. Nie 
zbadano dotąd, skąd wziął się ów „Ka­
techizm*, gdzie i kiedy ukazał się po 
raz pierwszy, kto mógł być jego au­
torem.

Sprawozdanie nacjonalistycznego 
dziennika moskiewskiego rzuca na tę 
sprawę ciekawe światło.

Okazuje się, że nikt nigdy polskiego 
egzemplarza „Katechizmu* nie widział, 
że oryginał tej elukubracyi był spisa­
ny po rosy jsku .: Sam Katkow, oddając 
swemu ży jącemu do dziś dnia sekreta­
rzowi, p. Sokołowowi, cztery egzempla­
rze „Katechizmu*, oświadczył wręcz, 
że ten utwór jest dziełem prasy tajnej, 
„oczywiście nie polskiej*, ale rosyjskiej, 
ponieważ pisano go po rosyjsku. P. So­
ki ,łow chce, pomimo to, wierzyć, iż 
„Katechizm* stworzyli polacy, a wyda­
li go po rosyjsku by byl zrozumialszy 
„dla ziemian kresowych*!... Ale na­
wet redakeya „Russk. S t.“ zastrzega 
się przeciw mniemaniom p. Sokołowa. 
Podobno Katkow nesił się z myślą po­
nownego wydania „Katechizmu*, „by 
oświecić ogół rosyjski co do intrygi 
polskiej*, ale myśli tej zaniechał, prze­
konawszy się widocznie, że „Katechizm* 
nie pochodzi ze źródła polskiego
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Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątocznyrii.
flores ftedakcyi, Hdministraeyi i Drukarni Polskiej: 

K ijów, P rorezn a  9 (W asllczyk ow sk a).
T elefonu  Nb 1672.

R ękopisów  R edakeya m e zwraca.

A dm induracya otw arta od 10—4  po południu i od 6—8 
w ieczorem .

O głoszen ia  przyjm uje s ię  do godzin y  6 w ieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■ledfezile kwirt. pilraci. rocin
P ennmerata: W kraju — 85 2.50 4.50 8 .-

„ Z agranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
O G L O S Z E N i/.:  Od w iersza  p etitow ego  przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n astęp n y  raz. za  

tekstem  20 kop. p i',rw s”y i 10 kop n astęp n y  raz
Nudier pojedynczy 5 kop. 

P r f c n u m s m ę  i o g ł osz i n i a  p r z y j m u j e  
Ad mi n i s t r a cy a .

W

Teatr,, MONTE GARliO
Dziś nowy program

Kijów, Kreszozatik Nr 7, 
dom Bernera

Nadto d ivertissem en t attraction  
charakteru czysto  rodzinnego.

Znanego artysty i odgady-

od dnia 29 kwietnia do dn. 6 maja 1908 r. 
Ostatnie nowości zagraniczne. Dflimo-teatr

P9YAL PATHE

Szpieg (0ddzmia6 obr8). Kąpiel w Moskwie przy 20° mrozu. Pacierz dziecka. W sku­
tek kart. Ceglarstwo w Turynie. Żniwa w Bretanii. ,„>iie mąć ciszy szwaj­

carowi^ i wiele innych rzeczy.
W Y S T Ę P Y * .

1) Znanego artysty HENRI VACAVEC’A; 2) 
wacza cudzych myśli, manipulatora GÓRSKIEGO.

W obec w ielk iego  pow odzenia w ystęp ow ać jeszcze  będzie

3) Art. peters. PIOTR RADMIN znany transformator — no w e. typy
Nieporów nane. W spaniałe sa lony—foyer doskonele  w entylow ane. CENY M IEJSC od 20 kop.. P oczątek  przedstaw ień

w  dni p ow szed n ie od 5 po poł„ w e  św ięta  od 12 godz. w  p o ł, aż do 12 w iecz.
O głoszenie. Od dnia 4 m aja w y stęp y  w szech św ia tow ej sła w y  „AbOLFA ERNETA* z asysten tk ą , (tylko przez krótki prze 

ciąg czasu.
O dpow iedzialny zarządzający: K. R: dzym iński. 1983—3—1

W ŚwLstoszynie, ładne 4 pokoje do odna* 
ję c ia  na  lato. W iad. na m iejscu , 4 Unia P e- 
tre P aw łow sk a  379, lub w  m ągazyn ie  K lim o­
w icza, M ikołąjow ska 4. 1949—3—3

PdCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOŁA

Zofii Żukiewiczowej
DLA DZIECI POLSKICH. 1933—10—3

Od dnia 1-go w rześn ia  r. b. oprócz istn iejących  zo sta n ie  otw artą  2-ga klasa. Eg zam i­
ny w stępne od dnia 10-go m aja. 2apis* przyjm uję  się  codzienn ie od g o d z in y  
12 ej do godz. 3-ej po połudn. w  lokalu  szk o ły . Fundukle jow ska 26 (w podw órzu).

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw nrno-kudriaw ska Nr 16. Telefonu  1058.

W ynajm uje '-arety, powozy i pow oziki, m iesięczn ie  i dziennie, na spacery  
bale, ślu b y  i pogrzeby. N a żądanie angie lsk ie  zaprzęgi,.

S przedaż  i kupnoi ton i, p cw o z iw , uprzęży i libery i. 100-.-51

8-kl. szkoła
Kazimierza Kujawskiego w Warszawie

założona przez m ieszkańców

Ziemi Mazowieckiej
od lipca r. b. przen iesiona  będzie do ob szernego  gm achu, sp ecy a ln ie  na szkołę  

obudow anego, przy ul. Ka liksii- Nr 8.
E gzam iny przedw akacyjne 1 czerw ca n. st.
S zczegó ły  w  Kancelaryi przy ul. Hożej Nr 27. 1961—2—2

W Reslau- od dnia 27-go kw ietn ia, koncertow ać bę-
ra cy i Hotelu Europejskiego dzii znakom i r m k iestra  rum uńska pod

batutą znanego  skrzypka w irtuoza  p. D żu.re*co, c ieszą ceg o  s ię  ogrom nem  uznaniem  
p ubliczności. W  resi^uraeyi sta le  św ieże  produkty są  nadsyłane z M oskw y, Odesy 
i zagranicy. C odziennie św ieże  zagranicz. p iw o-pilzeńskie. Z szacunkiem  A dm inistracya.

1957 -3 -2

TEATR SOŁOWCOWA.

Jest wolny i i  dnia 28-go  kwietnia do dnia 13-go maja.
1891 - „ - 7

D ziś, dnia 29-go kw ibtnia, cyrkow e przed staw ien ie  w 3-cń oddz. i dem on- 
[ ^ y r K  stracya  obrazów  sin em atografu  „The Real V io“ B ohaterstw o kobiety na  

“  w ojnie. N asi den tyści. P ły w a n ie  łodzią  z przygodam i. P oczątek  o g. 8 i
iół w . C eny m iejsc  od 20 k. d o ' l  rb. 20 k., loże 4 rb. Jutro, d. 30-go kw ietnia, osta tn ie  
yrkew e p rzed staw ien ie  i ostatn i w ystęp  znanego badacza in d yjsk ich  fakirów  p. Ammo- 

ssa . S zczegó ły  w  program ach i a fiszach .

Dom Bankow y

Tadeu sz  Rakow ski
ul. M ikołajow r.ka Nr 4. Tel. 1619. 1986-„-l|

A sekoracya prem iów ek, listó w  zastaw ., pań stw ow ego , sz lach eck iego  i w łość. 
banków, na ciągn. w d. 1 m aja 1908 r. PO  I Pb« 85 k„

Dziś, d. 29 kwietnia otwarcie

Konkursu
I-go i 11-go oddziałów  w yłączn ic  dam skich  i m ęskich  kapelu szy

i parasolek .
W obec zw ięk szen ia  sp ecya ln ych  nddziałow n aszego  m aga­

zynu, my na w zór firm zagran iczn ych  dla p ow ięk szen ia  obrotu 
w  handlu otw ieram y na czas sezonu  letn iego  konkurs w  oddzia­

łach  rzeczy sezonow ych .

Ceny na w szy stk ie  otrzym ane tow ary znaczn ie

zniżone.
mag. T-wa Jakób Chaskieiman

K ra s tcza tik  Nr 30. 1985-,,-!
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W piątek zmarł w Paryżu znany pisarz sce­
niczny, Ludwik UaldTy. Syn utalentowanego 
pisarza, Leona Halóvy’ego, urodził się Ludwik 
dnia 1 stycznia roku 1834 w Paryżu. Stał się 
głośny w młoaym już wieku, jano autor znako 
mitych libret do operetek Offenbacha. Po czę­
ści do spółki z Meilhac’iem napisał „Orfeusza 
w piekle" (1861), „Piękną Helenę" (1865), „Zycie 
paryskie" (1866), „Księżnę Gerolstein" ,1867). 
Stworzył też w tych czasach długi szoreg wode­
wilów, komed/i i wogóle utworów scenicznych 
lżejszej treści, np.: „La Perichole" (1868),
„Frou-frou" (1869) i w in. Talent humorysty 
czny Halevy’ego wybił się też szczęśliwie w 
udatnych szkicach z życia teatralnego paryskie­
go, „Madame et Monsieur Cardinal" (1873) i „Les 
petites Cardinal" (1880).

Z prac jego zasługuią jeszcze na wyróżnienie: 
„L’invasion“ (1872), zbiór fejletonów, ogłasza­
nych zrazu w „Temps", zawierających wspo­
mnienie osobiste z wojny francusko-niemieckiej, 
oraz opowiadania „L’abbe Constantin" (1882),
które doczekało się 150 wydań i miało też wiel­
kie powodzenie w przeróbce scenicznej (cOjca 
Konstantego* wystawiono z powodzeniem i w 
Warszawie). Poczytne były też inne jego opo­
wiadania cCriquette> i 1883), cD eu i mariages* 
(1883), cPrincesse* (1886), cKarikari* (j.892;.

W roku 1886 Halevy został c łonkiem Aka­
dem ii.

Stronnictwo polityki realnej-
Sobotnie „Słowo" warszawskie do­

nosi:
Na ostatniem posiedzeniu zarządu 

stronnictwa .olityki realnej d. 7 b. m., 
wiceprezes, St. hr. Lubieński odczytał 
list prezesa zarządu, p. Józefa Ostrow­
skiego z Maluszyna, z du. 2-go b. m., 
w którym p. Ostrowski donosi, że prze­
ciągające rię niedomagania nie pozwa­
la mu brać udziału w pracach publi­
cznych i zmusza go do ustąpienia z 
Rady państwa, z komitetu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, a także 
z zarządu stronnictwa polityki realnej.

Hr. Łubieński oświadczył, ze sku­
tkiem rezygnacyi p. Józefa Ostrowskie­
go całe prezydyum podaje się do dy- 
misyi.

W łonie zarządu Stronnictwa, z po­
wodu ustąpienia p. Ostrowskiego, po 
wstała myśl powołania na prezesa p. 
Eustachego Dobieckiego. Atoli p. Do- 
biecki, przybywszy do Warszawy na 
posiedzenie zarządu, zwrócił się doń 
ze stanowczą prośbą, aby go, jakkol­
wiek i nadal pozostanie w zarządzie, 
nie wybierać do prezydyum, ponieważ 
zmuszony do przebywania przez pół 
roku w Petersburgu, nie może zająć 
się sprawami stronnictwa w kraju z tą 
gorliwością, jaką uważałby właśnie o- 
becnie za pożądaną.

Przy dokonaniu następnie wyborów 
prezydyum, powołano na przewodni­
czącego b. posła do Dumy, p. Henryka 
Dembińskiego, na wiceprezesów: Sta­
nisława hr. Łubieńskiego (ponownie) i 
redaktora „Słowa", Antoniego Donl- 
mirskicgo.

Sprawy polskie.

Bezczelność hakatystów.
Prusacy bakatyści w środkach nie 

przebierają.
Oto polakożerczy „Danziger Neuste 

Nachrichten" zamieścił w jednym z o- 
statnich numerów następujący artykuł, 
zatytułowany: „Nienawiść Polaków do 
Niemców".

„Jak daleko sięga nienawiść fanaty­
cznych polaków do niemców, dowodzi 
jaskrawo poniższy wiersz, który ogło­
szono w Nr 47 „Gwiazdy":

cbracia, weźcie w ręce kosy 
Dalej śpieszmy do walki,
N iewola Polski się skończyła,
Diużej czekać nie cbceiry 
Zbierajcie się wszyscy gromadnie,
Nasz u i óg, niemiec, niech padnie! 
Plądrujcie, rabujcie, palcie, niszczcie,
Każcie nieprzyjacielom umierać w męczarni. 
Kto psy niemieckie powiesi,
Zdcbędzie sobie nagrodę Boga!
Ja, proboszcz, obiecuję wam
Za to uroczyście Królestwo mebieskie".

Przytoczywszy ów wierszyk rzekomo 
drukowany w „Gwieździe", dodają „Da­
nziger Neuste Nachrichten" następującą 
uwagę: „Jakże to może być, aby w 
ojczyźnie niemieckiej było coś podo­
bnego w prasie polskiej ścierpiane? 
Fanatyzm polski posuwa się raw et tak 
daleko, że zwolenników swoich pozba­
wia wszelkiego logicznego myślenia! 
Gdyż, księże proboszczu, nie zapewnia 
się sobie ani innym królestwa niebie­
skiego, wzywając do nienawiści i mor­
derstwa, lecz działając pojednawczo i 
czyniąc dobrze. Ale kto sam wykra­
cza przeciwko prawom boskim, które 
brzmią: „aby każdy uległym był wła­
dzy, która ma nad nim moc" i t. d., 
ten nawet dla siebie samego, nie mó­
wiąc już o innych, nie moż° wyjednać 
królestwa niebieskiego. Za takich 
świętych niebiosa pięknieby podzięko­
wały! Czego my sobie życzymy? Tyl 
ko raz jeden żelaznej pięści naszego 
pierwszego, wielkiego kanclerza!"

podp. Feliks Robert.
W odpowiedzi na to oszczerstwo, pu­

szczone w celu zohydzenia poiaków w 
szerokich kołach niemieckich, redaktor 
„Gwiazdy" ks. Zygmunt Marweg za­
pewnia jak najuroczyściej, że nigdy ani 
przytoczony wyżej, ani jemu podobny 
wiersz nie był drukowany w jego pi­
śmie; jest on tylko wymysłem jakie­
goś hakatysty, nędznym paszkwilem, 
napisanym w celu zohydzenia prasy 
polskiej. Ks. Marweg wytoczył już 
proces odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Danziger Neuste Nachrichten" o osz­
czerstwo, zaś posłowie polscy w Berli­
nie powinni użyć tego kłamliwego 
artykułu, jako cennego materyału do 
zdemaskowania zakulisowych podżega­
czy hakatystycznych i wykazania, j

wartość posiadają urzędowe informacye 
pp. ministrów, czerpane ze strony tak 
wiarogodnej, jak „Danz. N. Nachr., 
Pos. Tageblatl, Geseliigt, Taegl. Rund­
schau, Schl. Ztg." i niezliczonych in ­
nych organów, stojących na żołdzie 
hakaty.

Z prasy polskiej.

W całej prasie polskiej rozlegają się 
głosy silne i pełne powagi, wzywające 
do bojkotu kąpieli pruskich.

Ponieważ na razie chcianę z bojkotu 
wykluczyć Soboty (Zoppot), jako leżące 
na brzegu kaszubskim, z tego więc 
powodu „ Kuryer Warszawski “ za­
mieścił wyczerpujący artykuł, w któ 
r^m znajdujemy poniższe słuszne u- 
vragń

Czemże są naprawdę te polskie Sobo­
ty*? Hotele niemieckie, adm inistracja nie- 
miecKa, magazyny niemieckie, wszyst­
ko niemieckie. Lud kaszubski sprzeda 
zawsze swoje ryby i jarzyny bez na­
szej pomocy. Nie umarł z głodu, za­
nim Soboty istniały i nie umrze, gdy 
my do Sobot jeździć przestaniemy. A 
tych kilka groszy, które z kapUałów 
polskich, pozostawianych rokrocznie w 
Sobotach, jemu się dostaje, je s t zaiste 
śmieszną drobnostką w obec olbrzymich 
zysków hakatyzmn sobockiego. On to 
zabiera 99^ pieniędzy polskich. Jego 
to, nie biednych kaszubów, tuczy War­
szawa i Królestwo.

Ktos tam powiedział: „Jedźmy do 
Sobot, ale nie kupujmy nic w maga­
zynach pruskich “ ! Równie dobrze mo- 
żnaby poradzić": „Jedźmy do Berlina, 
ale me kupujmy nic w sklepach nie­
mieckich “ ! Bo każdy kawałek mięsa, 
każda bułka, każda szklanka piwa, ka­
żde cygaro musimy kupować od nimn- 
ców. Głupstwem wierutnem jest nawet 
przypuszczenie, że uda nam się ogra­
niczyć zakupy polskie w sklepach nie­
mieckich pod Laołem: „Kupujmy tylko 
rzeczy najniezbędniejsze"! Jakieś wy­
jątkowo silne i uświadomione jednostki 
oprą się pokucie, ale szerokiej publicz­
ności nic nie powstrzyma od włóczenia 
się po mdgazynacn gdańskich i skupo­
wania tam tysiącznych fatałaszków. To 
są ^pia desideria", w których urzeczy­
wistnienie nie wierzą nawet sami auto- 
rowie przykazań narodowycn, To są 
dekoracye pustych frazesów, któremi 
się osłania własny, n&jbrutalniejszy 
egoizm.

Z którejkolwiek strony przyglądamy 
się obronie Sobot przed zasadą ogól­
nego bojkotu, wszędzie spotykamy tyl­
ko argum enty zgoła czcze i nieszczere. 
Jeden Osuchowski zdziałać może sto 
razy więcej dla kaszubów, niż zrobiły 
tysiące letników polskich przez lat 8o 
i więcej. A ta minimalna, bezwstydnie 
mała korzyść, którą wyprawy nasze 
kąpielowe do Sobot przynoszą sprawie 
kaszubskiej, jest niczem wobec krzy­
wdy, którą tłumy letników pol«kich ńa 
pruskiej plaży wyrządzają całej akcyi 
narodowe, przeciw prusakom.

Precz z obłudą! I precz z frazesem ! 
Soboty są „badem" pruskim i prote­
stujemy z całą Stanowczością przeciw 
wszelkim próbom reklamowania ich, 
jako plaży uprzywilejowanej dla pol­
skiej publiczności. Po tern, co się stało 
w sejmie pruskim i parlamencie nie­
mieckim, po wygnaniu języka polskie­
go ze zgromadzeń publicznych, po 
przyjęciu ustawy o wywłaszczeniu, po 
strasznym, podpisanym cynicznie przez 
izbę deputowanych wyroku zupełnej 
zagłady, nie istnieje żaden paszport na­
rodowy do Sobot. Cała nasza akoya 
przeciwniemiecka będzie eksperymen­
tem chybionym, jeżeli zamiast wzmac­
niać i rozbudowywać ścianę bojkotu, 
my już dziś zaczniemy w niej dziury 
świdrować.

Z prasy rosyjskiej.

„Sowrem. Słowo" pisze:

„A więc Duma jes i bezradna. N ie może 
ona i nie chce wykonać pracy twórczej. Będzie 
ciągnęła swą egzystencyę do końca s wych pr łno- 
mocniciw, lnb też do chwili nadejścia czegoś 
niespodziewanego. Teraz niespodzianek takich 
należy oczekiwać prędzej ze strony biurokracji, 
która, oczywiście, jest bardz" zadowolona z 
istniejące~o stanu rzeczy i która, naturalnie, 
pdjdzi. daiej tą samą drugą podporządkowywa­
nia sobie przedstawicielstwa narodowego. I ^dy 
na tem tle wywiąże się konflikt, wtedy ogólna 
sytuacja może się zmienić w tym lub innym 
Hnrabku. A le optymizm wtedy nie będzie miał 
żadnego znaczenia: rycie go złamie, dlatego, że 
pójdzie swą droga. M; zaś musimy najprędzej 
spodziewać się tylko pogorszenia syiuacyi".

„Russk. Wiedom." piszą:

„Wiadomości, nadchodzące z granicy per­
skiej, noszą taki charakter, że nawet wstrze­
mięźliwa „Riecz" nważa za potrzjbne wyrazić 
podejrzenie, czy w rozwoja tych ^nieporządków" 
nie należy upatrywać zawczasu obmyślonego 
planu, czy nie są one kierowane ręką T urcn, 
pr lgnącej wyzyokao te przykrą sytuację, w ja­
kiej w obecnej chwili znajduje się od lieczna 
jej rywa,ka — Rosya. Co się tyczy alarmują­
cego zawsze „Now Wrem." to ono dawno już 
pisze o machiawelizmid Tnrcyi i o zdradz,e 
kaukaskiej, mogącycti pociągnąć za sobą dla las 
utratę „najcenniejszego J y amen tu w koronie".

„My również nie możomy n;e przyznać, że 
te drobne na pozOr zdarzenia, jakio zachodzą 
obecnie w Persyi i na granicy perskiej, dąją 
pow ód do uzasadnionej obaw? NieLezy, iczeń 
siwem grozi nie potęga Tnrcyi, l e c  raczej 
słabość państw zaadresow anych. N ie można 
ręczyć, czy p^zy nagromadzenia palnego mate- 
ryałn w miejscowościach, sąsiadujących z tea­
trem rozruchów, wypadk' me wy-wą się ostate­
cznie z pnd wszelkiego kierownictw i i pie po­
płyną żywiołowo, pociągając rządy tam, dikąd 
same rządy nie myślały nawet iść. Gdzie do 
sprawy wmieszał ię fanatyzm religijny i naro­
dowy, lam, jak domki z kart, zburzone być 
mogą wszelkie rachuby dyplomatyczne. N a  
wschodzie zaś takie namiętności łatwo wybu­
chają".

„S.-Petierb. W iedomosti' wypowia- 
ją następującą opinię o polityce na 
Dalekim Wschodzie:

„Istota sprawy, nąjgłębsza istota sprawy, je ­
dyne powa ’"e pyt inie, dotyczące obrony naszej 
granicy na Dalekin Wschodzie polega na tem: 
co ’opiej na tym fioncie zastosować — bierny 
czy też czynuy sposób obrony? Oto co należy 
rozważyć, rozpatrzeć i rozstrzygnąć.

„Jeśli czynny, to nie pojutrze, ani jutro, ale 
zaraz natychmiast należy posyłać pierwsze od­
działy milionowej armii.

„Milion — to minimum.
„I króciutki rozkaz, dyrektywa, zginąć na 

miejscu, do ostatniego człowieka! Ci, eo odstą­
pią lub pójdą do niewoli, będą -ozstrzelani. 
Generałowie pójdą na pierwszy ogień, firnem 

„Jeśli zaś bierny, to n ie  czcze rozmowy okolei 
Amurskiej nałoży prowadzić, ale zaraz, właśnie 
zaraz, gdyż ju tn  może być zapóźno, wysadzić 
w powietrze całą linię Syberyjskiej kolei żela­
znej od podkładu do ostatniej szyny, nie po­
zostawiając ani jednego podkmdn, zniwelować 
nasypy, zasypać rowy, zaorać dawny tor kol ijo 
wy, ;aoiaó go pszenicą lub żytem, doprowadzić 
Syberyę do pierwotnego stanu..,

„Wtedy znów będziemy mieli jeden front, 
jeduą granicę zagrożoną: Zachód, Europę, w 
Azyi zaś spokój bogactwo.

„O ile wielkiemu państwu wypada się opierać 
na własnej sile, innego wyjścia niema: albo 
czynna metoda obrony, albo bierna!

„Albo utrzymywać na Dalekim Wschodzie 
milionową ai mię na pogotowiu.

„Albo zniszczyć ten przewodnik ściągający 
piorur: na naszą głowę.

„Wniosek ten opiera się, śmiemy sadzić, na 
logice, na jasnem pojmowaniu sprawy"...

Uomjf w Japonii.
Znane są w Europie artystyczne wy­

roby japońskie, prawdziwe arcydzieła 
sztuki stosowanej. Wobec tego wyro­
biło się w Europie pojęcie o wysokiej 
kulturze artystycznej japończyków. To 
też podróżnicy rozczarowani są wielce, 
wjeżdżając do miasr japońskich.

Architektura bowiem japońska nie 
odznacza się niczem szczegółnem, a 
wnętrza domów nie świadczą o zami­
łowaniu japończyków do sztuki. Wszy­
stkie budowle wzniesione są podług 
małej liczby wzorów, niezbyt wyszuka­
nych, od których budowniczy nie po­
zwala sobie nigdy odstępować, wsku­
tek tego wytwarza się pewna jedno- 
stajność. Wszystkie miasta są do sie­
bie podobne.

Tokio np. ze wzgórza w parku U- 
genu, roztacza się przed turystą pod 
postacią morza nizkich dachów, prze­
rywanego jedynie gdzieniegdzie zielo­
ną wysepką arzew luh oryginalną bu­
dową jakiej świątyni, dominującej swy­
mi czarnymi dachami i masywnymi 
pilastrami ponad lilipucie domki swe­
go otoczenia. Jedna wieża ośmiopię- 
trowa, jedna czerwona, polakierowana 
pagoda i kilka po europejsku zbudo­
wanych kamienic, to jedyne punkty, 
na których może spocząć oko widza. 
Kontury architektoniczne zarysowują 
się nizko, zaledwie odrobinę wystając 
ponad poziom ogrodów.

Oczywiście typ ten ulega obecnie 
zmianie, spowodowanej przez budzący 
się przem jsł fabryczny. Widać to szcze­
gólniej w Osaka, które możnaby na­
zwać japońskim Birmingham. Z po­
śród nizkich konturów sterczą już tara 
kominy fabryczne, a dym pokrywa spo­
kojne i malownicze niegdyś miasto.

Jednak dalej w głębi kraju wszy­
stko pozostało po staremu: niziutkie, 
partevowe, co najwyżej jednopiętrowe 
domki, pobudowane gęsto obok siebie, 
wązkie uliczki, świątynie i gdzienie­
gdzie kawałek wolnego placu.

Świątynie bywają dwóchrodzai: szyn- 
toistyczne (t. zw. mya) i buddystyczne 
(tera)

Mya  je s t z drzewa nieociosauego na 
słupach, połączonych ramami ruohome- 
m:,1 jednokolorowa, małych rozmiarów; 
d a c h  jej o powierzchniach wypukłych’ 
zrobiony z małych deszczułek, układa­
nych jedna na drugiej na pół stopy 
grubości, ozdobiony deskami wyrzyna- 
nemi. Szczyt domu utrzymują okrągłe 
deski, poprzecznie poukładane.

Tera jest różnokolorowa, obszerna, 
pokryta dachówkami zaokrąglonemi i 
kunsztownie ułożonemi. Dach prze­
dłuża się po nad głownemi podwojami 
w kształcie markizy, wspartej na ko­
lum nach Wnętrze je s t pogrążone w 
mroku dzięki olbrzymiemu dachowi, 
który nie dopuszcza światła.

Obok świątyni stoją zazwyczaj inne 
budynki pomocnicze w tym samym 
stylu jako to: kaplice pomocnicze bon- 
zerya, połączona ze świątynią gałeryą 
ażurową, fontanna do obmywaó i t. p. 
Wejście główne ozdabiają lwy koreań­
skie. Domy książąt i w*elkich pauów 
przypominają świątynie, tylko są skro­
mniejsze.

Domy zwykłych śmiertelników są 
bardzo ubogie, wyglądają ono zazwy­
czaj tak, jak  u nas scodoły lub wiej­
skie chaty. Za materyał budowlany 
służy przeważnie drzewo.

Japoński zwykły dom mieszkalny— 
to wielka drewniana altana. Pokrywa 
się ją słomą albo dachówką. Drzwi, okien 
i ścian w naszem pojęciu wcale tam 
niema, tyiko pomiędzy słupami rozpi­
na się papierowe zasłony, a na ziemi 
rozpościera się maty. Zamożniejsi lu­
dzie miewają dokoła domów werandy, 
które stanowią jedyną tych domów o- 
zdobę na zewnątrz.

W czasie niepogody papierowe ścia­
ny rozleciałyby się. W tym celu są 
drewniane osłony, t. zw. amado, coś w 
rodzaju naszych okienic, które w od­
powiednich ramach ukryte są pod po­
dłogą werandy, a w razie potrzeby 
wyciąga się je do góry albo zsuwa na 
dół. Wnętrze domu przedstawia się 
jako jeden większy lub mniejszy pa­
pierowy czworobok. Podział na pokoje 
nie istnieje. Tylko papierowe parawa­
ny i przesuwalne ścianki papierowe 
ondzieląją poszczególne komnaty. Nie- 
znośnem to je s t dla europejczyka, 
mieszkającego up w hotelu w Japonii, 
temoardziej.że sąsiedzi nie odznaczają się 
dyskrecją i dziurawią ściany papiero­
we, by się mu przyjrzeć. Usługę w 
hotelach pełnią prawie wyłącznie mło­
de dziewczęta. Łóżek, ani krzeseł, ani 
stołów, ani umywalni niema. Do ką­
pieli służy kadź, stojąca na werandz:e, 
w której kąpią się nieraz równocześnie 
mężczyźni i kobiety bez żadnej że­
nady.

Do środka domu japońskiego nikt 
nie wchodzi w obuw iu. Japończycy 
noszą tylko sandały i te zdejmują na 
werandzie, gdy wchodzą do domu. Po­
nieważ wewnątrz domu n: sma żadnych 
mebli, więc siada się na matach, jak ­
kolwiek obecnie już bogatsi japończy­
cy zaczęli urządzać domy na wzór eu­

ropejski. W domach jednakże prze­
ciętnych japończyków niema żadnych 
sprzętów, ani ozdób, gdzieniegdzie je 
dynie napotyka się misternie -wykona­
ne parawany i podłużne listwy papie­
ru, na których znajduje się szkic akwa­
relowy, wszelkie zaś przedmioty zby­
tku w lym rodzaju przechowywane są 
w skrzyniach. Jedyną ozdobą domów 
japońskich jest miniaturowy ogródek, 
który otacza każdą, choćby najuboższą 
chatę.

Działalność prywatnego banku 
handlowego.
(dokończenie).

W zeszrym- numerze wyiuszczyliśmy 
ogólny zarys działalności prywatnego 
banku handlowego w Kijowie, od chwi­
li jrgo założenia, aż do czasu obecne­
go. Obecnie nie możemy pominąć mil­
czeniem ważniejszych szcz jgółów, do­
tyczących poszczególnych okresów jego 
istnienia. Oki  es poczynający się od r. 
1880, Kiedy banK po przeżytych wstrzą- 
śnieniach odzyskuje dawną świetność, 
odznacza się w jego historyi, jako „zło­
ta epoka". W tym  czasie najbardziej 
odpowiada on żądaniom rdzennie k ra ­
jowego banku. Większość akcyjnego 
kapitału znajduje się w tej dobie w 
ręku miejscowego ziemiaństwa. Na 
czele banku stoi rada, składająca się 
z ludzi, cieszących się powszechnym 
szacunkiem, a główne kierownictwo 
spoczywa w ręka tak wytrawnego dzia­
łacza, jakim był p. Leonard Jankowski, 
który prowadził interesy tej czysto kra­
jów jj instytucyi z największą korzy­
ścią dla akcyonaryuszy, jak też dla 
klienteli, rekrutującej się z najpowa­
żniejszych warstw naszego ziemiaństwa, 
koncentrującego tu wszystkie swoje in­
teresy. W tedy właśnie najdobitniej 
daje się zaznaczyć cel, dla którego 
bank został powołany do życia i śmia­
ło można powiedzieć, że kierownik je ­
go dążył do tego celu bardzo szczęśli­
wie, bo potrafił zapewnić bankowi w 
przeciągu 12 lat stały dochód i ku koń­
cowi swej działalności podniósł jego 
obrót ogólny do kolosalnej suiny—533 
milionów rubli.

Ale jak wszystko ma swój kres, tak 
i świetny rozwój banku nagle został 
zahamowany. /  chwilą ustąpienia p. 
Leonarda Jankowskiego ze stanowiska 
prezesa rady, powodzenie interesu tra ­
ci dotychczasowe cechy powagi, z 
wielKim uszczerbkiem i dla akcyona- 
ryuszów i dla klienteli. Na czele in­
teresu stanął p. Meryng, który nie­
szczęśliwą swą gospodarką w przecią­
gu 2 lat doprowadził bank do ostate­
cznej ruiny, jednym zamachem ni­
szcząc rezultat długiej pracy p. L. Jan ­
kowskiego.

Dziś b ark  wstępuje w okres trzeci 
swej działalności. Zdołał on po raz 
drugi otrząsnąć się ze wszystkich ran, 
zadanych mu czy to wskutek nieumie­
jętności, czy też złej woli, i postawio­
ny znowu na mocnym, właściwym 
gruncie, budzi wśród osób zaintereso­
wanych najświetniejsze nadzieje.

Sprostowanie. W poprzedniej nota­
tce o działalności banku zamiast „L. 
Jankowski" wydrukowano omyłkowo 
C. Janowski", co niniejszym prostu 
jemy. ; -

K R O N I K A .

— Z Tow Dobroczynności. Z Wy ­
działu letnisk otrzymujemy zawiado­
mienie treści następującej:

„Wydział letnisk na posiedzeniu ko­
mitetu spacerowego w dniu 28 b. m. 
ustanowił ceny biletów następujące: 
dla dorosłych 60 kop., dla uczącej się 
młodzieży 30 kop., ala dzieci 20 kop. 
Panie z gorliwością, odpowiadającą do­
bremu celowi, krzątają się około po­
szczególnych kiosków, całość powinna 
zadowolić wszystkich, gdy ogród p. 
Brockiego, W .-Dorogożycka 44, zaja­
śnieje nietylko od słońca, ale i od u ra­
dowanych twarzyczek naszycU milu­
sińskich."

—  Walne zgromadzenie polskioao To ­
warzystwa kolbriii letnich odbyło się w 
„Ugniwie" w niedzielę, d. 27 b. m. 
Przewodniczył p. K. Rząśnicki. Szcze­
góły, dotyczące przebiegu obrad, po­
damy w najbliższym numerze.

—  Wyszedł z druku numer i7 ty go 
dnika „Lud Boiy". W numerze tym 
mieszczą się, między innemi, następu­
jące artykuły: 1) Polacy i rusini, 2)
Nie przez tryum fy .. (wiersz). 3) Co 
piszą swoi. 4) Wylew Dniepru. 5) 
Wiersz Słowackiego. 6) Opowiadania 
z przeszłości, przez Z. U. 7) Budowni­
ctwo wiejskie, przez K. I. 8) Kalen­
darz ogrodniczy. 9) Korespondencye. 
10) Z tygodnia. 11) Wiadomości ko­
ścielne. 12) Wiadomości Krajowe. 13) 
Kronika miastowa. 14) Z całego świa­
ta. 15) Telegramy.

— „Biały Paw". Onegdaj wyszedł 
z druku pierwszy num er pierwszego 
pisma humorystycznego w naszem 
mieście.

Pomimo trudności technicznych, ja­
kie musi u nas zwalczać każde wyda­
wnictwo ilustrowane, szata zewn ętrzna 
robi wrażenie dość korzystne; treść 
składa się z kilku utworów poetyckich 
(Z. Mostowskiego, T. Pudłowskiego. W. 
Grabowskiego i in.). Poza tem szereg 
mniej lub więcej udanych dowcipów. 
Korzystnie wyróżnia się „Biały Paw" 
zupełnym brakiem pornografii

—  Zatwierdzenie na urzędzie. Guber­
nator kijowski zatwierdził p. T. Bur- 
czaka na stanowisku wiceprezydenta 
miasta.

— Z komisyi tram wajowej. Komisya 
tramwajowa na posiedzeniu swem w 
sobotę zwróciła uwagę na to, że T-wo 
tramwajowe nie chce zgodzić się na 
wykonanie warunków, postawionych

firzez radę miejską wzamian za pozwo- 
enie na urządzenie drugiego toru do 

Puszczy Wodicy. Komisya uchwaliła 
obejrzeć d. 4  maja linię tę, aby prze­

konać się, czy nie dałoby się cofnąć 
niektórych żądań. Oprócz tego komi­
sya, zważywszy na to, że T-wo oprócz 
4 najzyskowniejszych linii tramwajo­
wy cj w mieście, nie chce przystąpić 
do budowy innych, uchwaliła zwrócić 
się do zarządu T-wa z prośbą o kate­
goryczną odpowiedź, czy T-wo nie zgo­
dzi się na budowę innych linii m iej­
skich.

— Kijowski klub ukraiński. Onegdaj 
odbyło się organizacyjne zebranie za­
twierdzonego przed paru dniami kijow­
skiego klubu ukraińskiego. Zebranie, na 
którem było około 100 osób, zagaił p. 
L. Zebuniew, który zaznaczył, że miej­
scowi Ukraińcy oddawna już zamie­
rzali założyć klub dla siebie, ale różne 
okoliczności stały dotychczas temu na 
przeszkodzie. Po przemowie, p. Żebu- 
niew odczytał depeszę gratulacyjną od 
petersburskiego, klubu ukraińskiego. 
Na wniosek p. Ż., na przewodniczącego 
wybrano p. ieontowicza, na sekreta­
rza — S. Jefremowa Do rady klubu 
wybrano pp.: A . Żebuniewa, M. Ły- 
senkę, N. Stradomskiego, I. Jurkiew i­
cza, W. Bublika, A Czerniachowskie- 
go, 0. Kosacza, L. Starycjia, Ihnatowi- 
cza, Galina, W. Leontuwicza i M, Si- 
nickiego. Na kandydatów wj brano 
tymczasem pp.: W. Łozińskiego, I 
oteszenkę, L. Czerniachowską, N. Bie- 
laszewokiego i A. Myszugę. Wybory 
pozostałych 7-iu odłożono do następne­
go zebrania. Sprawę gry w kartj po­
zostawiono do uznania rady klubu, 
przyczem wyrażono życzenie, aby karty 
w życiu klubu zajmowały jedno z osta­
tnich miejsc.

—  Ogólne zebranie akcyonaryuszy 
T-wa tramwajowego. Onegdaj odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie ak- 
cyonai-yuszy T-wa tramwajów miej­
skich, na którem odczytano i zatwier­
dzono sprawozdanie i bilans za rok 
1907,

Ze sprawozdania zarządu widocznem 
jest, ze w r. 1907 tramwaje kijowskie 
przewiozły 51,255,162 osoby, czyli o 
4,716,372 więcej niż w r. 1906 ym, t. 
j. o 10,13%. Za bilety otrzymano 
2,076,001 rb., z różnymi z«,ś innymi 
wpływami, wynoszącymi 35,610 rb,, 
dochód brutto T wa dosięgną! 2,111,611 
rb. czyli o 208 610 rb -więcej, niż w r. 
1906. W ydatki w r. 1907 wyniosły 
1,103,431 rb.. t. j. o 55,806 rb. więcej 
niż w r. 1906, czysty przeto zysk wy­
niósł 1,008,180 rb., t. j. o 152,803 rb. 
więcej niż w r. poprzednim. W dru­
giej połowie roku sprawozdawczego 
zrealizowano 7 mą emisyę 6,000 akcyi 
T-wa na sumę 1,500 tysięcy rb., tak, 
że w d. 1 stycznia 1908 r. kapitat za­
kładowy T wa wynosił 5 milionów rb. 
Z czystego zysku zebranie postanowiło 
odliczyć 9,463 rb. na kasę pożyczkowo- 
oszczędnościową dla pracowników i
765,000 rb. na dywidendę, przyczem 
na 14,000 akcyi dawnych emisyi po­
stanowiono wydać po 45 rb., ugółem 
630,uOO rb., co wynosi 18^ od kapitału, 
na pozostałe zaś 6,000 akcyi nowej 
emisyi po 22 i pół rb., ogółem 135,000 
rb., czyli 9% od kapitału.

Preliminarz na rok bieżący zatwier­
dzono w ten sposób, że ogólny dochód 
przewidywany je st w sumie 2,280,000 
r b , wydatki zaś — 1,131,025 rb. Czy­
sty zysk przewidywany jest w kwocie 
rb. 1,148,975 rb.

— Z komisyi wodociągowej. Wobec 
tego, że d . 4  maja ma się odbyć walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów Towa­
rzystwa wodociągowego, komisya wo­
dociągowa postanowiła zaprosić na swe 
posiedzenie d. 27 kwietnia przedsta­
wicieli T-wa, aby WŁpiinie z nimi o- 
staleczme rozstrzygnąć kwestyę prze­
niesienia pomp wodociągowych na wy­
spę Cziczin. Oprócz p. Essena na po­
siedzenie nikt się nie stawił. Mimo 
to, pragnąc, aby porozumienie doszło 
do skul ku, komisya uchwaliła d. 1-go 
maja urządzić powtórnie wspólne ze­
branie, aby rozstrzygnąć kwestyę przed 
d. i maja. Następnie komisya rozwa­
żyła prośbę zarządu kolei Południowo- 
Zachodnich o pozwolenie na przepro­
wadzenie rur wodociągowych przez te- 
ryloryum miejskie od Dniepru do sta­
c j i  towarowej. Komisya dała odpo­
wiedź przychylną.

— „Liga wolnej miłości". Po rew e­
lacjach o podobnem stowarzyszeniu w 
Mińsku, przyszła kolej i na nasze mia­
sto,

Jak  twierdzą „Kij. Wiesti", Jiga po­
dobna istnieje w Kijowie od lat kilku. 
O działalności niektórych z jej człon­
ków władze były tak dalece poinfor­
mowane, że jednem u z nich nakazano 
opuścić Kijów. Stowarzyszenie to ma 
liczyć przeszło 100 członków obu płci. 
Kobiety werbują nowych członków-raęż- 
czyzn, mężczyźni dobierają kobiec 
Wszystko to młodzież, są nawet ucze- 
nice gimnazyum...

Praktykom swym stowarzyszenie to 
usiłuje nadać pozory ideowe, oczywi­
ście są to idee tego rynsztokowego 
stylu, jaki wytworzyła literatura pp. 
Arcybaszewycn, iuźminycb e tu tti 
ąuanti.

Z powodu tych informacyi we wczo­
rajszym numerze „Kij. Myśli" ukazał 
się list zbiorowy, podpisany przez prze­
szło 300 osób z młodzieży, która go 
rąco protestuje przeciwko przypuszcze­
niu, że młodzież „ideowa" ma coś 
wspólnego z ową „ligą"

OSOBISTE.
— Naczelnik kolei Południowo-Za­

chodnich, K. A. Niemieszajew. wyjechał 
do Petersburga, zastępuje go naczel­
nik służby handlowej, I. Chiżniakow.

— JESZCZE W STRAW IE ASŁANOWA. 
Prasowe rewelacye o działalności byłego na­
czelnika policyi śledczej doprowadziły wreszcie 
do zaaresztowania Asłanowa i jego pomocnika, 
agenta Ziełło. Bezpośredni powód do tego dały 
wyświetlone w tycn dniach przez komisyę rewi­
zyjną nadużycia w sprawie «króla kieszonkowy ;h 
złodziei* — Cylindra. Niebezpieczny ten osobnik 
dwukrotnie już r  rokn bieżąrym wnadal w ręce 
policyi i za każdym razem był wypuszczany. W 
swej symnatyi i Dro ekcyi dla Cylindra Asła 
now i Ziełło zaszli jeszcze dalej i raz n sędzie­
go pokoju, a raz "w zjeżdzie sędziów pod 
przysięgą, zeznali, że Cylinder jest nąjuczciw- 
szym człowiekiem, gdy tymczasem w policyi 
znąjdowały się zupełnie inne dane. Sędziowie 
nie uwierzyR j n i skazał. Cylindra na I mie­
siące więzienia. Policya śledcza i w tym wy­
padku przyszła Cylindrowi z pomocą i ten ze-

mkn^ł z więzienia. Gdy się ta cała historya wy­
jaśniła, komisya złożyła odpowiedni raport gń 
ernialnema zarządowi, a ten kazał Asłanowa i 

Ziełło oddad pod sąd. Sprawę skierowano do 
sędziego śledczego do spraw szczególnej wagi 
i ten wydał rozkaz aresztowania Asłanowa i 
Ziełło. w  niedzielę o g. 3-ej po poł. j bu are­
sztowano / gmachu policyi miejskiej. Po bada­
niu u sędziego śledczegn obąj zostali uwięzieni. 
Po zaaresztowaniu, policya dokonała rewizyi w 
mieczkaniach Asłanowa (Mich. Zaułek 8) i Zieł- 
i0 ^Karawaiowska 18) n pierwszego znaleziono 
i zabrano aompromitujące daknmenty, n drugie­
go korespondencyę i trochę kosztowności. Are­
sztowania te wywołały w mieście ogromną sen- 
sacyę. Ciekawą jest rola, odegrywana przez Zieł- 
ła w ostatnim roku w. policyi śledczej Zrozu­
miawszy Asłanowa, Ziełło odrazu zrobił się nie­
jako kierownikiem swego szefa, nie krępując 
się jednocześnie pupełniać nadużycia na swoją 
rękę, poza plecami Isłanowa. Ten ostatni tak 
mało znał swój wydriał, że możliwem jest istnie­
jące przypuszczenie, że składąjąc zeznania w 
sprawie Cylindra, A —w nie wiedział, co to za 
c-łowiek. Dcskonale go za to znał Ziełło, który 
całe lata spędził na służbie policyjnej. Przed­
tem Ziełło sa czasów Nowickiego służył w żan- 
d»rmeryi, jeszcze przedtem zaś był wychowawcą 
w rubieżowskiej kolonii dla małoletnich prze­
stępców. Swą policyjną karyerę Ziełło rozpoczął 
od tePo, że był pisarzem w cyrkule bulwaro­
wym. Zaiząd gubernialny długo sprzeciwiał się 
zaliczemu go do liczby urzędników policyi, ale 
Asi .now wydał mu tak dobre świadectwo, że 
Ziełło dobił się w końcu swego i włożył czapkę 
urzędniczą. Przeszłoś? Asłanowa jest uboższą w 
ióżue podobne epirodziki; chmakterystycznem  
jest tylko, że nigdzie ten człowiek nie przesłu­
żył roku, W Sewastopolu stracił służbę za u- 
cieezkb i  więzienia 22 więźniów. W bardzo nie­
szczególnych warunkach zamieszkał w Moskwre 
i tu przez jednego ze studentów starał się o 
przyjęcie do metropolitalnego chóru. Szczęście 
mu mę wszakże uśmiechnęło i Asłanow po parn 
miesiącach znalazł się w Kijowie na posadzie 
naczelnika policyi śledczej.

— ZMIANA W cPOGOTOWIU*. Głównym 
lekarzem w cPogotowiu* zamiast d-ra Helsin- 
giusa został obecnie doktor Zygmunt Kamiński.

— KRADZIEŻ. W mieszkaniu G. Lein w 
domu Nr 17 przy ul. Lorysoglebskiej popełniono 
kradzież rzeczy, wartości rb. 100. Część skra­
dzionych przedmiotów znaleziono w domu Nr 12 
przy ul. Nabereżno-Łybedzkiąj.

— W  POLICYI ŚLEDCZEJ z chwilą ustą­
pienia Asłanowa zapanowały zupełnie nowe po­
rządki ; n ory  stosunek do obowiązków. Rezul­
taty są już widoczne: wykrycie sprawców kra­
dzieży a p. Polakowa, u kupca NiemLowsk ego 
i t. u. Pewną przeszkodę w prowadzeniu po­
szukiwań stanowi dotychczas brak pieniędzy, ale 
z czasem i po zaprowadzeniu zmian w składzie 
agentów wszelkie poszukiwania będą daleko le­
piej prowadzone.

— REW IZYĘ i ARESZTOWANIA. W nie­
dzielę policya zaaresztowała N. Feldmana, intro­
ligatora Po zaaresztowaniu go zrobiono rewi- 
zyę w mieszkaniu ojca jeRo, krawca, przy ul. 
W. Wał Nr 44. Przed paru dniami aresztowa­
no na nlicy Aleksandra i  nbogradowa, którego 
osadzono w starokiiowskim cyrkule.

— WOJNA Z PRASĄ. Jeszcze w 1892 r. 
na mocy porozumienia pomiędzy odnośnemi oii- 
nistersiwumi postanowiono, że przewóz gazet 
odbyy a się w wagonach bagażów ysh wszystkich 
pociągów osobowych z opłatą według taryfy pocią­
gów osobowych. Bez względu na to na dystansie 
odeskim przedstawiciel kontroli państwowej, pan 
Bogojawieóski, znalazłszy przy rewizyi wagonu 
bagażowego w pociągu Nr 6 gazety, uznał prze­
wóz laki za bezprawny i pozostawił gamety na 
stacji cBirzuła*. Naczelnik siacyi zatelegrafo­
wał do zarządu koiei, który bezwłocznie zako­
munikował, że prawo o przesyłania gazet w ten 
sposćb zostało ogłoszene w Nr. 9,788 cZbioru 
taryf*. Kopia, telegramu zarządn została przesła­
na p. Bogojawleńskiemn, jednakże to nie po­
skutkowało i gazety na linii odeskiej są zatrzy­
mywane w dalszym ciągu.

I E a TR  i MUZYKA.

W sobotę w klubie komercyjnym odbył się 
pierwszy wieczór urządzony przez Kijowskie 
T-wo esperantystów w celu propagandy pomoc­
niczego języka międzynarodowego „esperanto". 
Wieczór rozpoczął słowem wstępnem i jak to 
było wiaać, bez poprzedniego przygotowania, 
adw. przysięgły p. Dimicz. W krótkie* słowach 
p. D. przedstawił historyę języka m.ędzynaredo- 
wego, kończąc najdoskonalszą jego formą, t. j. 
jęz. esperanto. Szkoda tylko, że p. D. nie za­
znajomił się poprzednio z ruchem esperanckim 
lat ostatnich, jego statystyczne dene byłyby bliż­
sze rzeczywistości. Obecnie istnieje nie około 
30 czasopism esp., a około 100: i nie około 
200,000 esperantystów, a przeszło milion. Takie 
pomyłki są nie do wybaczenia. Następnie ode­
grano jednoaktówkę prof. Cart’a która w dialo­
gach przedstawia istotę idei języka międzynaro­
dowego, oraz budowę esperanta. Spierali po 
espor. panna Kniaziewa i p. Bossę. Pan Fiiip- 
pi-Myszuga, jak zawsze, swym śpiewem dał po­
wód do długo niemilknących oklasków. Sym­
patycznie przyjmowano deklamacyę esperancką 
p. Dobrzanskiego.

KRONIKA POLSKA
—  Napad na pociąg. W piątek o g. 

9r* Wieczorem, kiedy pociąg osobowy 
z Warszawy zatrzymał się na stacyi 
Sosnowiec, trzech uzbrojonych napa­
stników z wyjętymi brauningami wtar­
gnęło do przedziału ki. 2-ej, w którym 
znajdował się urzędnik domu banko­
wego prywatnego w Sosnowcu, wiozą­
cy znaczną sumę pieniędzy.

Bandyci porwali sakwojaż podróżne­
go i z tą zdobyczą pośpiesznie wysie­
dli z wagonu i umknęli ze stacyi.

Pieniądze jednak dzięki przezorności 
urzędnika ocalały. Wiózł on bowiem
80,000 rb. w tece, ukrytej pod pledem 
na siedzeniu, czego złoczyńcy nie do­
myślili się.

— Niesłychane odkrycie. Warszaw 
skie gazety żydowskie rozpisują się o 
niesłychanem odkryciu. W wielu t. zw. 
„naczolnika :h“ skórzanych, które ży­
dzi kładą na głowę podczas modlitwy, 
znaleziono zamiast żydowskich napisów 
religijnych — znak krzyża! Pierwszy 
zrobił to odkrycie rabin Morgenstern 
z Sokołowa w gub. siedleckiej. Wy­
słał on w tym celu dwóch delegatów 
do rabinatu warszawskiego, ponieważ 
stwierdzono, że te „naczolniki" („Tefi- 
lia" po hebrajsku) sprzedawał niejaki 
Blamberg z ul. Franciszkańskiej. Z 
tego puwodu odbyło się zebranie z u- 
działcin wybitnych żydów konserwa­
tywnych. Wezwany Blumberg tłóma- 
ozył się, że ktoś umyślnie powkładał 
krzyże z powodu koukarencyi między 
wyrobem polskim w Królestwie, a ro­
syjskim z cesarstwa. Rabini prowadzą 
dalsze śledztwu.

—  Procesye. „Kraj" donosi, że głó­
wny naczelnik kraju wydał rozporzą­
dzenie na gub. wileńską, kowieńską i 
grodzieńską, w którem, przypominając 
gubernatorom o rozporządzeniu z dnia 
13 września 1907 r., jszbraniającem od­
bywania ^rocesyi religijnych bez po­
zwolenia władz gubernialnych, zaleca 
gubernatorom wobec zbliżającej się po­
ry, w której procesye te się odoywają, 
by rozporządzenie to mieli na uwadze. 
Równocześnie general-gubernator udzie­
la gubernatorom prawa zezwalania na 
urządzanie procesyi, pod warunkiem 
wszakże, że" inieyatorzy ich przedsta­
wią zezwolenie odnośnych władz para­
fialnych, oraa zobowiążą się pi­
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śmiennie do zachowania wszystkich 
punktów rozporządzenia z unia 13-go 
września 1907 r., wzbraniającego no­
szenie obrazów, sztandarów i chorągwi, 
nie mających znaczenia religijnego. 
Rozporządzenie to zakomunikowano 
wszystkim gubernatorom kraju, juk 
również generai-gUDernatorom warszaw­
skiemu i kijowskiemu.

T e l e g r a m y .

(Od korespondentów własnych).
Petycya.

Petersburg.—Posłowie zbierają pod­
pisy pod petycyą o ułaskawienie Kolu- 
bakina. Dotychczas zebrano 98 podpi­
sów, z inicyatywy pażdziernikowców.

Chomiakow obala twierdzenia, jako­
by miał on czynić starania o ułaska­
wienie Kolubakina, oświadczając, iż 
mógłby to uczynić na żądanie caiej 
Dumy, w przeciwnym zaś razie oba­
wia się, aby się nie spotkał z zarzutem 
partyjności.

Z Dumy.
Petersburg. — Dezercya posłów trwa 

nadal.’ Niektórzy wyjeżdżają, nie za­
wiadamiając o swym wyjeździe prezy­
denta, Postanowiono pozbawić ich dy 
et poselskich.

Petersburg.—Wielu posłów z prawi­
cy zajeżdżało do Chomiakowa i zosta­
wiało bilety wizytowe.

Chomiakow w Carskiem Siole
Petersburg—„Birż. Wied." donoszą, 

że Chomiakow został przyjęty wczoraj 
na audyencyi w Carskiem Siole. Au- 
dyencya trwała 1 i pół godziny. Cho­
miakow złożył sprawozdanie o pracj w 
Dumie, przyczem Zażądano od niego 
podania najdrobniejszych szczegółów.

Zdaniem Chomiakowa sytuacya Du­
my jest teraz wyjątkowo trwała. Myśl
0 możności jej rozwiązania, poruszona 
wypadkowo przez Chombikowa została 
przyjęta w sferach wyższych, jako coś 
nieprawdopodobnego.

Echa zatargu parlamentarnego.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że w 

sferach rządzących dano Kokowcewo- 
-wi do zrozumienia, iż wypowiedziane 
przez mego słowa w Dumie były nie 
na miejscu. Zajście winien on zała­
godzić osobiście.

Petersburg. — Kokowcew oświadczył 
Stołypinowi, że poda się do dym isji 
W sferach rządzących uznano wszakże 
za niepożądane, aby wskutek starcia 
z Dumą minister został usunięty. Za­
proponowano Stołypinowi załagodzić tę 
sprawę-

Rewizye i aresztowania.
Petersburg. —  Dokonano rewizyi w 

kantorze wydawnictwa „Zierno*.
Petersburg.—Został aresztowany Kup- 

czinskij za wydanie książki „Mołnija".
Moskwa.—Wydawca Sytin został ska­

zany na 3,000 rb. grzywny za książkę 
Amfiteatrowa, która już dawniej by­
ła skonfiskowana.

Duma państwowa.
(Od Agencyi petersburskiej.)

Posiedzenie z dnia 28-go kwietnia.
Posiedzenie otwarto o godzinie 11 

rain. 16.
Przewodniczy Chomiakow.
Po odczytaniu porządku dziennego 

przyjęte zostają według sprawozdań 
komisyi redakcyjnej i przekazane Ra­
dzie państwa następujące projekty pra­
wa: 1) o kredycie na semionowskie
obserwatoryum meteorologiczne przy 
kurskiem seminaryum nauczy cielskiem; 
*2) o udzieleniu ze skarbu państwa sub- 
sydyum Cesarskiemu rosyjskiemu to­
warzystwu Historycznemu na dalsze, 
wydawnictwo: „Akta stosunków dyplo­
matycznych starożytnej Rosyi z pań­
stwami zagranicznemu"

Do loży ministrów wchodzi minister' 
sprawiedliwości.

Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisyi budżetowej w sprawie prelimi­
narza dochodów i wydatków minister­
stwa sprawiedliwości na rok 1908.

Referent Wojejkow (2-gi) popiera lor- 
mułę przejścia do porządku dziennego, 
proponowaną przez komisyę budże­
tową.

Preliminarz dochodów ministerstwa 
(na sumę 3,213,555 rb.) komisya pozo­
stawiła bez zmian, a preliminarz wy­
datków zredukowała do oumy 37,787,149 
rb. t. j. o 102,069 rb.

J linister sprawiedliwości utrzymuje, 
iż w preliminarzu każdego ministerstwa 
odbijają się, jak w źwierciadle, okre­
ślone zadania państwowe m związku 
ze środkami narodu, wydatkowanymi 
na wprowadzenie ich w życie. Według 
określenia znanego uczonego Lorenza 
Stejna, budżet pizedstawia sobą ten 
proces, przez który państwo wyjaśnia 
swe zadania i sprawdza swe siły, a 
dla wprowadzenia w życie tych zadań 
ustanawia obiektywny wzajemny sto­
sunek tych do innych. Według preli­
minarza ministerstwa sprawiedliwości 
z żądanych 38 mil.—34 ma być obró 
conych na potrzeby wydziału sądowego 
Znaczenie olbrzymi^ władz sądowych 
nie wymaga chyba żadnych wyjaśnień. 
Władze sądowe—ta ochrona praw—są 
trwałym cementem, wzmacniającym 
podstawy prawne społeczeństwa i pań­
stwa.

Zaspokojenie niezbędnych potrzeb 
państwowych, które ciążą na sądzie, 
wymaga znacznych środków, lecz nie 
powinny być one ciężarem dla skarbu 
państwa, albowiem zwracają się koszty, 
którymi państwo opłaca pokój ogólny
1 spokój w kraju, gwarantując każde­
mu niewzruszoność przysługujących mu 
praw i .wszystkiego, co nabędzie uczci­
wą pracą. Zestawienie wydatków 
skarbu na utrzymanie rosyjskiego wy­
działu sądowego z jego rzeczywistemi 
potrzebami wymownie świadczy o tern, 
jak małą pensyę otrzymują urzędnicy 
sądowi.

Żądane i zamierzone w najbliższej 
przyszłości zwiększenie kredytów w

preliminarzu ministerstwa nie powin­
no zdawać się czemś, co groziłoby ko­
niecznością ustanowienia prawidłowego 
stosunku wydatków na sąd do wyda­
tków na inne ważne potrzeby pań­
stwowe.

W żadnym kraju kulturalnym sto­
sunek procentowy środków udzielonych 
na utrzymanie sądów, do ogólnej su­
my wydatków państwu wy en nie jest 
tak nizkini, jak  w Rosyi. W Zacho­
dniej Europie wydatki takie wynoszą 
od 5 Jo 2l 't% ogólnej sumy wydatków 
państwowych—u nas dochodzą zaledwie 
do 27i($ ogólnej sumy wyaatków.

„W takich warunkach zwiększenie 
wydatków na sąd jest niedopuszczalne, 
albowiem pociągnie za sobą zaniedba­
nie innych potrzeb państwowycn. Nie­
podobna nie brać pod uw agę i tego, 
że sąd rosyjski, służąc obronie prawa 
w państwie, je s t zarazem poborcą ca­
łego szeregu ceł i opłat. Wogóle sąd 
zbiera dla skarbu rosyjskiego tę ogól­
ną sumę, która potrzebną jest na po­
krycie wydatków według preliminarza 
ministerstwa sprawiedliwości. Słowo 
„budżet" pochodzi od starożytnego sło­
wa normandzkiego i znaczy „skórzany 
worea z pieniędzmi*. Weszło ono w 
użycie wskutek zwyczaju w Anglii, 
na mocy którego lord skarbu, przycho­
dząc do parlamentu celem wygłosze­
nia mowj/ budżetowej, przynosił z so­
bą worek z pieniędzmi. Jeślibym miał 
możność przynieść wam worek z pie­
niędzmi, zebranymi przez sądy rosyj­
skie dla skarbu państwa, to znaleźli­
byście w tym worku całą sumę, która 
konieczną jest na opłacenie wydatków 
według preliminarza ministerstwa spra­
wiedliwości.

„Proszę o zatwierdzenie preliminarza 
ministerstwa w jego ogólnej części 
i pozwolę sobie wyrazić gorące życze­
nie, by jak  najprędzej został rozpatrzo­
ny i rozstrzygnięty projekt prawa o 
zwiększeniu wynagrodzenia urzędni­
kom sądowym. Nie zapominajcie zna­
miennych słów Gam betty „Źle opłaca­
na m agistratura sądowa przedstawia 
smutny obraz osób, korzystających z 
nieusuwalności jedynie według litery 
prawa, a nie w rzeczywistości; taka 
sytuacya grozi nawet klęską społe­
czną".

Antonow  jest zdania, że preliminarz 
misterstwa nie porusza specyalnych 
kwestyi i zaznacza, że prawa i przywi­
leje służDowe urzędników sądowych 
na kresach państwa są dziś już dziś 
przestarzałe. Koniecznem jest rozpa­
trzenie przepisów o nagrodach i zapo­
mogach i polepszenie sytuacji urzę­
dników sądowych, którzy nawet pod­
czas najcięższych chwil, przeżywanych 
przez państwo, ściśle spełniali swe o- 
bowiązki, stojąc zawsze na gruncie 
prawa.

Następnie Antonow wskazuje na ko­
nieczność utworzenia sądu ad ninistra- 
cyjnego, albowiem wtedy zabezpieczo­
ne będą interesy prawne osób prywa­
tnych. Konieczną jest rzeczą dopięcie 
tego, aby senat funeyonował prawidło­
wo, jako wyższy sąd administracyjny. 
Skasowanie ustawy o naczelnikach 
ziemskich st:do się rzeczywiście nieu­
niknioną potrzebą. Zastąpią ich sądy 
miejscowe z wyboru o szerokiej kom­
petencji, zaspakajając potrzeby ludno­
ści miejscowej przez sąd szybki i spra- 
wiedliwj. Projekt zaś prawa o warun- 
kowem przedterminowem wypuszcza­
niu na wolność, o warunkowem osą­
dzeniu i zmianie porządku oddawania 
pod sąd z wprowadzeniem doń zasady 
sporności, ulepszy nasz ustrój sądowy 
i przywróci ustawy sądowe Cesarza 
Aleksandra Ii-go z całym ich harmo­
nijnym systemem (oklaski).

Gegeczkori: „Nasze sądy —to organi­
zacja panowania klasowego, coś po­
twornego; one są w całości pozostawio­
ne do rozporządzenia władzy wyko­
nawczej. To uprzedzanie życzeń ma 
cechę —lokąjską...*

Prezydent. Proszę nie użjwać słów 
obelżywych. (Oklaski).

Gegecskori poddaje krytyce działal­
ność senatu i specyalnycM komisyi izb 
sądowych i przychodzi do wniosku, 
że sąd stał się areną wyuzdanej zem­
sty partyjnej i obrachunków partyj­
nych. Sąd nad frakcyą drugiej Dumy 
jest jedną z najhaniebniejszych stronic 
rosyjskiego są>JownictwaTrządowego (sy­
kanie na prawicy, hałas w centrum, 
oklaski na lewicy).

Prezydent prosi, by nie zaostrzać 
kwestyi, wymagających spokojnego i 
rozsądnego rozpatrzeli ia,

Gegeczkori kontynuje.
„Jeśli wśród urzędników sądowych 

są osoby, które pozostają wierne swe­
mu sumieniu sądowemu i ideałom 64 
roku, to na nich, jak z rogu obiitości 
sypia się kary ze strony ministerstwa. 
Rezultaty są takie, że z sądu — tej 
świątyni sprawiedliwości, wygnane zo­
stało sumienie społeczne, natomiast za­
korzeniło się sumienie policyjne (okla­
ski na lewicy, dzwonek prezydenta). 
...Jasnem jest, że frakcja  s.-d. nie mo­
że wyasygnować ani jednej kopiejki na 
utrZr manie policji i żandarmeryi."

(Dzwonek prezydenta, oklaski na le­
wicy.)

Gegeczkori odczytuje formułę s.-d. 
odrzucającą preliminarz.

Rudiczew nie wątpi, że sąd jest ped- 
waliną państwa, lecz w Rosyi funda­
ment ten nie jest mocny. W odno­
wionym ustroju sądu powinno być 
przeznaczone należne miejsce urzę­
dnikom sądowym i powinny być o- 
dzielone takie fundusze, by mogli oni 
wyrzec się wszelkich myśli o dobro­
bycie materyalnym, karyerze i awan­
sach. Zarazem należy pamiętać, 
że godność sędziego określa się 
nie przez pobierane wynagrodzenie i że 
niezależność feądu może być osiągnięta 
li tylko przez nieusuwalność sędzi®?. 
Lecz z katedry tej, z której powinno 
było paść słowo, przyznające autorytet 
sądu, rozległy się pogróżki, zwrócone 
do sądu. Jes t to polityka admonicyi. 
A wpr wadzenie polityki do wydziału 
sądowego jest istotnie klęską społe­
czną. (Oklaski). Czeka nas ważna 
sprawa zwalczenia starych, zakorze­
nionych naleciałości, które skaziły 
obraz sądów, utworzonych w r. 1864.

Przed nami trudna praca — przj wró­
cenie w sądach rosyjskich litości i 
niezależności. (Oklaski).

Zamyslowskij mówi: „Słyszeliśmy z 
tej katedry słowa, których niepodobna 
scharakteryzować inaczej, jak nazywa­
jąc je wyuzdiinem łajaniem (oKiaski na 
prawicy, hałas na lewicy), jakichże 
innych słów można było od ludzi, ko­
ledzy których zostali zesłani do kator­
gi przez ten sam sąd, który oni łają. 
(Hałas na lewicy) I nie rosyjski sąd 
będzie się czuć obrażonym napaściami 
jakichś Gegeczkori."

(Głosy na lewicy: „To niemożliwe; 
precz; cofnij pan swoje słowa").

Prezydent przerywa mówcy.
Zamyslowskij mówi w dalszym cią­

gu: „Ulegam (hałas na lewicy).
Puryszkiewicz z miejsca: „Milczeć!"
Szyngarew  z miejsca: „Takich rzeczy 

się nie mówi".
Prezydent! „Panowie, przez szacunek 

dla sądu, o którym mowa, nie naru­
szajcie porządku zgromadzenia".

(Głosy na lewicy: „Nie wolno obra 
żać poszczególnych posłów. Proszę co­
fnąć swe słowa").

Prezydent kontynuje, zwracając się 
do centrum, prawicy i lewicy: „My 
wszyscy winniśmy się powstrzymywać 
i mieć poszanowanie dla tej sprawy,
0 której się mówi."

Szyngarew  (z miejsca): „Nie obra­
żać poszczególnych członków Dumy*.

Prezydent: „Ja powstrzymałem te­
go, kto pierwszy obraził sąd i tego, 
kto obraził mówiącego. Więcej nic u- 
czyuić nie mogę, a obowiązany jestem 
prosić panów, abyście mieli poszano­
wanie dla tej sprawy, o której mówi­
cie".

Zamyslowskij kontynuje: „Panowie, 
stosuję się do rozporządzenia naszego 
czcigodnego prezydenta, lecz zmuszo­
ny jestem zaznaczyć, że nie ja  wpro­
wadziłem element osobisty na tę trj 
bunę. Jeśli w mej obecności, w obec 
ności Djłego członka wydziału sądo 
wego, mówią, iż członkowie tDgo wy 
działu są lokajami, w takim razie mó­
wić inaczej, niż mówiłem — nie będę. 
(Oklaski). Czyż nie jest to jasne ala 
was, że wszystkie te docinki złośliwe, 
osobiste docinki są zemstą za tych 
Kolegów, względem Których sąd ro­
syjski wydał sprawiedliwy wyrok, 
który winien był wydać po odezwie 
wy barski ej.

„Nie dziwię się wcale, że i pan Rodi- 
czew mówił toż samo: są to te same 
złośliwe wystąpienia, wywołane chęcią 
osobistej zemsty za kolegów, względem 
których sąd rosyjsKi wydał wyrok spra­
wiedliwy". (Oklaski).

W sprawie preliminarza mówca kry­
tykuje sposób prowadzenia drukarni 
senatu i wypowiada się za przyłącze­
niem jej do drukarni państwowej.

W końcu, mówiąc o kredycie wa­
runkowym na zwiększenie pensji u- 
rzędników sądowych, mówca wyraża 
życzenie, aby kredyt ten został prze­
kształcony w kredyt bezwarunkowy, 
ustanowiony w drodze prawodawczej.

Parczewski ogranicza swe przemó­
wienie jednem pytaniem: jak funkeyo- 
nuią instytucye sądowe w Królestwie 
Polskiem i o ile te instytucye odpo­
wiadają swemu zadania — idei spra­
wiedliwości?

Zdaniem mówcy odpowiedź na to 
pytanie bęizie niezadawaiającą.

„Sędziowie, pragnący prawidłowo i 
normalnie dokonywać wymiaru spra­
wiedliwości winni znać wszystkie od­
cienie życia ludności miejscowej, wgłę­
bić się w jej duszę; obowiązani są 
znać rany ludności, dla której zostali 
powołani do wykonywania sądu."

M inister sprawiedliwości zaznacza, 
że zarzuty czynione z tej trybuny co 
do dopuszczonych zamachów na nieza­
leżność sądową, nie mogą być pozosta­
wione bez odpowiedzi.

„Ciężkie lata zaburzeń politycznych 
w Rosyi nie mogły nie pozostawić śla­
du nawet Da świątyni sprawiedliwo­
ści.

„Rząd musiał dołożyć wszelkich sta­
rań, ażeby sKład osobisty organów są­
dowych stał ponad portyami i prądami 
politycznymi i aby nim Kierowała nie 
różnobarwna, burząca sie opinia ogółu
1 nie obawa przed groźbami, któremi 
się posługiwali i posługują samozwań­
czy żarliwi stronnicy dobra powsze­
chnego (oklaski na prawicy, gwizdanie 
na lewicy, prezydent dzwoni), a li tyl­
ko rozkaz ooojętncgo na wszystko pra­
wa, pozbawionego wszelkich cech pry­
waty.

„Będąc powołanym przez Najjaśniej­
szego Pana do kierowania minister­
stwem sprawiedliwość dołożyłem wszel­
kich starań aby sąd rosyjski oparł się

fiokusom walki politycznej, aby na cze- 
e jego stali ludzie o silnej woli, nieu­

gięci w wykonaniu i stosowaniu pra­
wa" (hałas, dzwonek prezydenta).

Dalej minister sprawiedliwości oświad­
cza, iż w tym celu było rzeczą niezbę­
dną zmienić w niektórych miejscowo 
ściacb skład osobisty instytucyi sądo­
wej (poruszenie na lewicy, prezjdent 
dzwoni). Lecz potrzeba tej zmiany po­
trzebna była nie wszędzie i została o- 
na urzeczywistniona na podstawie pra­
wa, a więc bez naruszenia niezależno­
ści sądowej. (Głosy na prawicy: „pra­
wda").

„Wszelkie zarzuty, skierowane prze­
ciwko mnie wcale mnie nie wzruszają; 
bledną one i gasną wobec wielkości 
włożonego na mnie obowiązku strzeże 
nia świątyni sprawiedliwości.—(Oklaski 
w centrum i na prawicy, poruszenie 
na lewicy).

Czemoświtow  zaznacza iż obecne o 
świadczenie ministra było wygłoszo 
ne w grzeczniejszej, niż poprzednio 
formie.

Prezydent uprasza nie wszczynać 
kwestyi uprzejmości różnych form 
przemówień.

Czemoświtow oznajmia, iż słowa mi­
nistra, dotyczące odnowienia składa o- 
sobistego instytucyi sądowych, poświad­
czają iż w sądzie posługiwano się taką 
polityką, której się dawniej on zapie­
rał

Postawiony został wniosek o zam­
knięciu listy mówców. Pozostało 
mówców, i istę  zamknięto.

O godzinie 1-ej minut 10 ogłoszono 
przerwę.

PosiDuzenie wznowiono o godz. 2-ej 
m. 15.

Sokołow 2-gi zaznacza, iż po wydaniu 
manifestu z d. 17 października wszy­
scy w Rosyi modlili się nie tylko za 
Cesarza, lecz i Jo Cesarza. Jeżeli wte­
dy powstały zamieszki, to tylko dlate­
go, iż społeczeństwo rozdzieliło się na 
dwa obozy: jedni schylili gtowy przed 
Najwyższym ukazem, drudzy zapragnę­
li pozostać przy dawnych porządkach. 
W pewnych kategoryach spraw mini­
ster spiawiedłiwości prosi o ułaska­
wienie, inne kategorye pozostają bez 
ułaskawienia. Nie można usuwać dziś 
jedną kategoryę sędziów, a jutro, sto­
sownie do zmiany panującycn poglą­
dów politycznych, usuwać Jrugą, a 
potem trzecią. Niemożliwą jest rzeczą, 
aby w zorganizowanem państwie sę­
dzia musiał się liczyć z tern, skąd 
wieje wiatr. Są kwestye, do rozstrzy­
gania których należy przystępować z 
czystemi rękami i czystem sumieniem. 
Należy rozstrzygać je tak, jak nakazu­
je obowiązek względem sumienia, wzglę­
dem Boga, a zapomnieć o tern, czy to 
podoba się naszej władzy.

Puryszkiewicz utrzymuje, iż „czad" 
ruchu rewolucyjnego objął i miejsco­
we organy ministerstwa sprawiedliwo­
ści i przejawił się w nich w całej swej 
sile niszczycielsKiej. „Nam zarzucają, iż 
jesteśmy reakeyonistami, którzy nie 
uznają manifestu 17 października. To 
kłamstwo (śmiech na lewicy). Zadanie 
nasze polega na tern, aby zrozumienie 
wolności, nadanych manifestem 17 pa­
ździernika, skierować w prawidłowe 
łożysko" (śmiech na lewicy). W dal­
szym ciągu swego przemówienia mów­
ca zaznacza, iż trudno byłoby żyć w 
państwie; w którem sądy przedstawia­
łyby się jak wieża Babel. F rakcja  pra­
wicy oświadcza, iż pod tym względem 
o żadnych ustępstwach i kompromi­
sach nie może być mowy, albowiem 
język rosyjski jest językiem państwo­
wym i wszystkie narodowości, przeby­
wające w Rosyi, powinny b jć  sądzone 
w tym języKu, w jakim mówi większa 
część ludności Rosyi (oklaski).

D yskusja zamknięta.
Referent, reasumując dyskusję, po­

piera formułę przejścia, proponowaną 
przez komisyę.

M inister sprawiedliwości oznajmia, 
że rząd uznaje przekształcenie senatu 
nietylko za pożądane, lecz za konieczne

Przyjęto formułę przejścia do rozwa­
żania preliminarza według poszczegól 
nych pozycyi.

Formuła frakcyi s.-d. zostaje odrzu­
cona większością wszystkich głosów 
przeciw s.-d.

K.-d. wnoszą do formuły uzupełnie­
nie, ażeby została przywrócona w całej 
pełni nieusuwalność i niezależność sę­
dziów, które ostatnimi czasy często by­
wały gwałcone.

Październikowej, przyjmując to uzu­
pełnienie, nalegają na wykreślenie z 
niego ostatnich słów o gwałceniu nieu­
suwalności i niezależności sędz1 ów.

Dopełnienie k.-d. z uwzględnieniem 
żądania pażdziernikowców zostało przy­
jęte. .

Kredyty warunkowe i preliminarz 
wydatków zatwierdzono, przyczem ko­
misya budżetowa cofa swą formułę o 
Jyetach rozjazdowych.

Duma przyjmuje proponowaną przez 
Zamysłowskiego formułę, dotyczącą tej 
pozycyi preliminarza tej treści; Uzna- 
iąc za pożądane opracowanie przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości projektów, 
dotyczących rewizyi ustaw, określają­
cych dyety rozjazdowe urzędników są­
dowych, przy rozpal rywaniu kredytu 
na wynagrodzenie świadków, eksper­
tów i duchowieństwa i na dyety roz­
jazdowe urzędników sądowych, Duma 
przechodzi do rozpatrywania pozy­
cyi 149.

Rozpatrywanie preliminarza minister­
stwa ukończono.

Duma przechodzi do rozpatrywania 
preliminarza wydziału więziennego.

Przewodniczy ks. Wołkonskij. Refe­
ruje Wojejkow.

Preliminarz dochodów w kwocie 
572,470 rb. komisya przyjęła bez zmian. 
Preliminarz wydatków zredukowano 
do 10,154,027 rubli (zmniejszając o
1,900,000 rb.).

W końcu referent popiera formułę 
przejścia, proponowaną przez Komisyę 
budżetową.

M inister sprawiedliwości oświadcza, 
iż zapoznanie się z preliminarzem wy­
datków na potrzeby wydziału więzien­
nego winno przekonać o nieładzie, 
panującym w gospodarce więziennej. 
Przyczyna nieładu polega na niedosta- 
tecznem udzielaniu środków, nad- 
zwyczajnem zwiększeniu się liczby 
więźniów i podrożeniu produktów 
żywności. Prowadzenie gospodarki wię­
ziennej przy nader szczupłych środ­
kach, asygnowanych przez skarb, jest 
niemożliwe bez znacznycn strat jak 
dla skarbu państwa, tak i dla wydzia­
łu więziennego. Dostawcy w sposób 
kategoryczny żądają zapłacenia należ­
nych im pieniędzy. Komitet więzien­
ny dla braku środków niejednokrotnie 
zmuszonym jest, wbrew istniejącym 
przepisom, zmniejszać porcje żywności, 
W ostatnich czasach zupełnie normal­
ne m zjawiskiem było cofnięcie przez 
znacznych kupców zobowiązań wzglę­
dem wydziału więziennego, z powodu 
niepłacenia w terminie należności. Z 
wyżej wyłuszczonycb powodów mini 
sterstwo zmuszone jest prosić Dumę 
o udzielenie prócz 19,060.000 rb., zgo­
dnie z opinią komisyi budżetowej ie- 
szcze i l,900,u00 rb. na opłacenie dłu­
gów, które są wniesione do prelimina­
rza wydziału więziennego.

Z powodu stałego zwiększania się 
liczby więźniów coraz więcej daje się 
odczuć brak środków, a co idzie poza 
tem opłakany stan gospodarki wię 
ziennej, co zmusza ministra usilnie 
prosić Dumę o przyjęcie preliminarza 
w całości.

Antonow wnosi szereg drobnych po 
prawek do formuły komisyi budżeto­
wej.

Przyjęto wniosek zamknięcia listy 
mówców.

Czilikin zaznacza, iż komisya budże­
towa ule zajęła się zbadaniem przyczy­
ny niebywałego zwiększenia liczby wię­
źniów, więzienia nie osiągąją celów, 
dla których są przeznaczone, one nie 
sprzyjają poprawie przestępców, lecz 
obciążają tylko środki narodowe (okla­
ski na lewicy). Mówca kończy swe 
przemówienie formułą przejścia, propo­
nowaną przez frakcję  s.-d., odrzucają­
cą preliminarz wydziału więziennego.

Ogłoszono 15-minutową przerwę.
Posiedzenie wznowione o godz. 4-ej 

m. 47.
Czemoświtow oświadcza, iż regime 

więzienny uniemożliwia więźniom za­
chowanie zimnej krwi. Zadaniem za­
rządu ■więziennego winna być poprawa 
przestępców, nie zaś ich kaleczenie (o- 
klaski na lewicy).

Zdaniem Bozanowa więzienia są 
przepełnione wskutek samowoli admi­
nistracji. Walka z przepełnieniem wię­
zień winna polegać na skasowaniu 
wszelkiego rodzaju stanów wyjątko­
wych i na wprowadzeniu w życie swo­
bód, przewidzianych w manifeście 17 
października oraz amnestyi więźniów, 
skazanych przez specyalne komisyę 
izb sądowych (oklaski na lewicj, gwi­
zdanie i hałas na prawicy).

Rozanow w nosi w imieniu grupy 
pracy uzupełnienie do formuły przej­
ścia, proponowanej przez komisyę bu­
dżetową.

Zamyslowskij zaznacza, iż niewiele 
więzień w stolicach i większych m ia­
stach odpowiada wymaganiom syste­
mu kar. Skutkiem przepełnienia wię­
zień i nieprzygotowania ich do utrzy­
mania w tak znacznej liczbie więźniów, 
nie nadzorcy więzień zaczęli dowodzić 
więźniami, a więźniowie nimi. Zapo- 
biedz temu niepodobna było i nastąpił 
upadek regim eu  więziennego. Naród 
zaczyna groźnie odpowiadać na ten 
nieporząa k, częstsze są wypadki sa­
mosądów. Tylko prawidłowe posta­
wienie kwestyi więziennej, wprowadze­
nie dyscypliny i odpowiedniego syste­
mu kar uporządkuje kwestyę więzien­
ną

Sokołow utrzymuje, że zamiast udzie­
lania Kredytu na buaowę więzień, by­
łoby daleko prawidło wiej zrewidować 
przcpioy obowiązujące, na podstawie 
których sadzają do więzień.

Lista mówców wyczerpana.
Duma przechodzi do rozpatrywania 

preliminarza według poszczególnych 
pozycyi, które zostają przyjęte bez dy- 
skusyi.

D yskusję wywołuje kwestya o wy­
kreśleniu z preliminarza 1,900,000 fb. 
na opłacenie długów z lat zeszłych.

Wypowiadają się w tej kwestyi: Ler- 
che, Bennigsen, Szyngarew  i naczelnik 
głównego wydziału więziennego, Kur- 
Iow.

Dyskusya wyczerpana.
Duma odrzuca kredyt 1,900,000 rb., 

zgodnie z opinią komisyi budżetowej.
Posiedzenie zamknięto o godz. 3 

min. 20.
Następne posiedzenie — jutro o go­

dzinie 11 rano.
Na porządku dziennym — prelimi­

narz m inisterstwa spraw wewnę­
trznych.

Petersburg — Na dzień 29 kwietnia 
naznaczone zostało posiedzenie Rady 
państwa przy drzwiach zamkniętych 
dla rozpatrzenia uchwalonego przez 
Dumę projektu prawa o kontyngencie 
rekruta na rok 1908.

Helsingfors. — Dnia 26 kwietnia roz­
począł się uroczysty obchód stuletniej 
rocznicy istnienia Sweaborga jako 
twierdzy rosyjskiej. Po nabożeństwie 
w obecności generał-gubernatora, wyż­
szych naczelników wojskowych i wielu 
innych deputacyi wojskowych odbyła 
rewię załoga przy odgłosie wystrzałów 
armatnich.

Tauris. — Przybył nowj wielkorząd­
ca Aderbeidżanu, Muchbir-Us-Saltaneh 
Władze i ludność zgotowały mu entu 
zyastyczne przyjęcie.

Warszawa. — Lubelskie towarzystwo 
rolnicze organizuje w Nałęczowie 6-cio- 
miesięczne kursy dla dorosłych wło­
ścian, które będą otwarte w paździer­
niku.

PetersDurg — Sąd okręgowy skazał 
Andrejewa za zamordowanie baronowej 
Kotz i jej służącej na 18-letnie ciężkie 
roboty.

Dwom oskarżonym w sprawie ra­
bunku lombardu na Petersburskiej stro­
nie, zamieniono karę śmierci na bez­
terminową Katorgę.

Londyn.— Do Agencyi Reutera te 
legrafują z Pekinu, że tutejszy am ba­
sador japoński zakomunikował wydzia­
łowi spr. zagr. nazwiska 4-ch kupców 
chińskich, agitujących na południu 
Chin na rzecz bojkotu towarów japoń 
skich i zażądał, by im zabroniono pod­
żegania przeciwko Japonii. Ambasa­
dor angielski na mocy polecenia z Lon­
dynu, zalecił angielskiemu konsulowi 
goneralnemu w Kantonie poradzić kan 
toński^mu wicekrólowi, aby zwalczał 
on bojkot towarów japońskich.

Konstantynopol.—Przybył tutaj gene 
rał bar. Robillant i niezwłocznie udał 
się w towarzystwie pierwszego drago­
mana do Ildizkiosku.

Wiedeń.—W dn. 27 kwietnia wieczo­
rem przybył tutaj incognito król duń­
ski Fryderyk.

Rewel. — W ostatniej chwili pobytu 
w Rcwlu, przed odpłynięciem kuteru 
na morze, król zaprosił na pancernik 
„Oskar Il-gi“ gubernatora Korostowce- 
wa. Wręczając mu osobiście order 
„Północnej Gwiazdy" pierwszej klasy, 
król dziękował gubernatorowi i polecił 
mu zakomunikować wyrazy wdzięczno­
ści za serdeczne przyjęcie króla i jego 
eskadry. W icegubernałor nagrodzony 
został orderem „Wazy" drugiej klasy.

Wiedeń.—Telegr. z Cetynii, iż w d. 27 
kwietnia, w obecności ks. Mikołaja, czh 
domu książęcego, ministrów, ciała d j 
plomatycznego, wyższych dygnitarzy i 
niezliczonych tłumów odbyło się u- 
roczyste poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod nową rezydencyę w Antivari. 
W wygłoszonej mowie książę wskazał 
na vrysokie znaczenie, jakie przypisuje 
rozwojowi Antivari. Mówca oświad­

czył, iż Rosya będzie się cieszyła z 
rozkwitu Czarnogórza. Książę jest 
przekonany, że Cesarz i Rosya nigdy 
nie zapomną o Czarnogórzu. Te osta­
tnie słowa księcia pokryto niemilkną- 
cem „hura" i okrzykami, niech żyje 
Rosya" „niech żyje Cesarz rosyjski". 
Orkiestra wykonała rosyjski hymn na­
rodowy

Następnie książę wyraził przekona­
nie, iż Czarnogórze i na przyszłość 
będzie się cieszyło sympatyę potężnego 
sąsiada, a mianowicie Austro-Węgier, 
które zawsze dbały o rozwój ekonimi- 
czny Czarnogórza. Książe z wdzięczne 
ścią wspomniał o Włoszech, skąd 
przybyli kapitaliści, celem podniesie­
nia ducha przedsiębiorczości na Czar- 
Dogórzu i współdziałania rozwojowi 
ekonomicznemu tego wybrzeża morza 
Adryatyckiego. W  końcu swego prze­
mówienia książę zaznaczył, iż cztery 
reprezentowane na uroczystości pań­
stwa podtrzymają centrum  przemy­
słowe, powstaje w Antivari.

Rewel.— Przybyli do Rewia Dostojni 
goście odwiedzili z początku dom „czar- 
nogłowych", gdzie król Gustaw i ksią­
żę Karol zapisali się do księgi honoro­
wej „braci czarnogłowych", następ­
nie ratusz i szwedzki kościół w Wy- 
szgorouzie. Przypatrywali się w Wysz- 
jorodzie widokom miasta i morza, na­
stępnie zwiedzili dom szlachty, sobór, 
>ark Ekaterinentalski, dom Piotra 
Wielkiego i port. O godz. 11V2 król 
szwedzki i książę Karol z małżonką 
irzybyli do przystani. Na przystani 
toło pancernika „Oskar H-gi“ spotkali 

ich marynarze rosyjscy, którzy byli 
przedstawieni królowi. Przyjąwszy od 
kapitana raport, król wszedł na pan­
cernik, przeszedł na kuter, kierując się 
do statków rosyjskich. Król zwiedził 
pancernik „Cesarzewicz". Przy odjeź- 
dzie króla „Cesam wicz" salutował 21 
wystrzałami. Następnie Król objeohał 
na kuterze statki rosyjskie i powrócił 
na „Oskara II go* o g. 12 m. 40. Tu­
taj król pożegnał się łaskawie ze świtą. 
Koniuszy Dondukow ofiarował księżni- 
czcze Ingebordze bukiet. O g. 1 m. *0 
eskadra szwedzka wypłynęła na morze 
w towarzystwie eskadry rosyiskiej.

Petersburg. — Komisya budżetowa 
proponuje następującą formułę przej­
ścia do porządku dziennego przy roz­
prawach nad tą częścią preliminarza 
ministerstwa sprawiedliwości, która 
dotyczy wydziału więziennego. Uzna­
jąc za konieczne uporządkować stronę 
finansową wydziału więzień, przed­
sięwziąć środki ku zapcbieżeniu na 
przjszłość przekraczaniu wydatków i 
nagromadzeniu długów, wprowadzić 
inspekcję gubernialną, gdzie jej jesz­
cze niema, kasując jednocześnie urzędy 
pomocników inspektorów, urządzić do­
my pracy dla zesłańców, zmienić sy­
stem więzienny w celu zreaukowa- 
nia wydatków na budownictwo wię­
zienne i utrzymanie straży, Duma 
przechodzi do rozważania poszczegól­
nych pozycyi preliminarza.

Petersburg. — Ministerstwo sprawie­
dliwości wniosło do Dumy państwowej 
następujące projekty prawa: o zwię­
kszeniu kredytu na utrzymanie siraży 
więziennej (i 345,000 rocznie, o zwię­
kszeniu kredytu na budowę więzień i 
ich restauracyi i o udzieleniu kredytu 
w sumie 1,802,000 nn opłacenie dłu­
gów, zaciągniętych na utrzymanie 
więźniów i lokali więziennych.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

NADESŁANE.

Do dawnych wychowanek kianztoru PP. Urszula 
nek w Beaugency.

Gdy w roku 1904 nastąpił we Francji roz­
dział Kościoła z państwem, klasztor PP. Urszu­
lanek w Beaugency (Francja) skasowano. Tem 
samem zamknięto zakłrd wychowawczy dla pa­
nien, egzystujący i&t kilkadziesiąt. Klasztor w 
Beaugency znany był w szerszych kołach społe­
czeństwa naszego, dowodem czego było liczne 
grono polek, przyjeżdżających tam z Królestwa, 
Litwy, Kusi i ks. Poznańskiego, i odbierających 
tam troskliwe i staranne wycnowanie. Po znie­
sieniu zakonów we Franryi, większo część 
młodszych zakonnic z Beaugency wyemigrowała 
zagrar :ę, gdzie ich gościnnie przyjęto w klaszto­
rach tejże reguły. W  Beaugency pozostała tylko 
niewielko garstka zakonnic, najstarszych wiekiem, 
chorych, nie mąjących żadnego punktu oparcia. 
Przez cztery lata utrzymywały się one z pracy 
rąk nąjmłoaszych z pośród siebie. Była to egzy­
stencja b. skromna, ale możliwa.

W 29-ym numerze b. r. dziennika c l»  Pa­
triotę Orleanaisi, który nam nadesłano, pod tytu­
łem: <En moDstruosiie> czytamy co następnje:

{Skonfiskowano i sprzedano klasztor Urszula­
nek w Beaugency (Loiret). Zabrano wszystkie 
sprzęty, aby je zlicytować. Chore, sparaliżowane 
zakonnice, między któremi znajdują się 80-letnie 
staruszki, znalazły się na bruku, bez dachu, bez 
żadnej m&teryalnej pomocy, która była im obie­
caną. Biedne Urszulanki nie mają z czego żyć, 
mieszkają w jakimś opuszczonym domu, spiąć na 
słomie, której im dostarczają z litości mieszkań­
cy miasteczkai.

Wiadomość ta wstrząsnęła nami do głębi, 
i jesteśmy pewne, że i inne dawne wychowanki 
klasztoru' w Beaugency nie pozostaną obojętnemi 
na tak straszną niedolę dawnych naszych wy­
chowawczyń.

Mamy względem nich obowiązki wdzięczności 
za trudy, podjęte około naszego wykształcenia
i za troskliwą opiekę, jaką nas otaczały, starając 
się z całą subtelnością uczuć zastąpić nam, pol­
kom, dom rodzinny i kraj, od którego tak by­
łyśmy oddalone. Zanadto głęboko tkwi w nas 
wspomnienie tych dowodów serca, pracy, w celu  
uszlachetnienia naszego charakteru umysłu 
podjętej, serdecznych rad, gdyśmy już opuszczały 
mury klasztorne, abyśmy obojętnie o tem nie­
szczęściu słuchać mogły.

Obowiązkiem naszym jest przyjść im z pomo­
cą materyalną, składając według możności datki 
pieniężne, celem ulżeDia chociażby w części ich 
smutnemu losowi, który tak niez&służenie ich 
dosięgną!.

Sądzimy, .ż te kilka słów o zakonnicach 
z Beaugency przyjęte będa przez ich dawne 
uczenice z całem współczuciem, z c&łem przeję­
ciem się szlachetnych serc. N ie zostawiajmy 
tych drogich dla nas osób bez skutecznej pomocy, 
pamiętając, iż *kto prędko daje, dwa >-azydaje».

Datki nadsyłać prosimy do redakcyi {Dzien­
nika Kijowskiego* (Kijów, ul. Prorezna Nr 9), 
aby zebrane składki z różnych siron wysłać z j e ­
dnego miejsca pod pewnym adresem (ks. Paul 
Barbier, proboszcz w Beaugency), a to dla um­
knięcia konfiskaty ze strony rządu francuskiego.

Byłe wychowanki klasztoru PP. Urszulanek 
w Beaugency’ M a rya  A tulrzejoiesku , Jan ina  
S typu łkow ska .

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u wy­
żej podpisanej p. M. Andrzejowskiej, Kijów, ul. 
M&ło-Żytomierska Nr 17 m. 8.
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Pod zarządem Ministerstwa Przemysłu i Handlu

7-klasowa Szkoła a. Jeżewskiego
W arszaw y Koszykowa 9.

Położona w najzdrowszej części m. Warszawy, wśród ogrodów, szkoła posiada obszerny plac do zabaw, wzorowo urządzone iabora 
toryum chemiczno,\'gabintty: fizyczny, zoologiczny, towaroznawstwa, zbiory botaniczne i mineralogiczne, ciemnię do wykładów z obrazami 
niknącymi. Szkoła daje wykształcenie ogólne. przygotowawczo do studyów wyższych w politechnikach i uniwersytetach, nadto uwzględnia 
szeroko nauki przyrodnicze, języki nowożytne i nauki społeczne oiaz handlowe. Od nowego roku szkolnego będzie otwarta klasa podwstę- 
pna dla dzieci od lat 7 bez umiejętności czytania ■’ pisania. Urządzenie szkolne można zwiedzać codziennie. Egzaminy rozpoczną się w d 
2 0  maja. Zapisy codziennie od g .  9 r. do 3 pp. Wpis półroczny wynosi w ki. podwstępnej rb. 25, wstępnej rb. 35, I i II rb. 50, III
IV  rb. 55, V rb. 60, \ I  i VII rb. 75. Od września przy szkole w mieszkaniu przełużonego wzorowy internat. Konwersacya francuska, ko
repetycya i lekarz na miejscu w internacie bez oddzielnej dopłaty. P i ogramy na żądanie. i 980-6-i

L ist lekarza.
Sz. P an ie. Po zaapli 

kow aniu  m i na zastarza ­
łą  eg zem ę p rzysłan ego  
przez Sz. P a n a  w  2 flako­
nach „ L d ia u ‘ , popraw a

  b y ła  tak zn aczna  i n ie-
. oczekiw ana, jak  po żadnym  in n ym  środku  
i u żyw an ym  n aw et przez d łu ższy  czas. ,,La- 
in “ okazał s ię  środkiem  Gud„,vn/m . P roszę  
w y sła ć  m i jak n ąjśp iescn iu j 3 słm ki Lainu i 
2 k aw ałk i inydła także LaLru R ostena. Adr. 
S. P raskow ieja , d la lek. pow. G rygoryew a.

1035—3—1
I  H I M U  S.RostanjMtkiwlii.

w la ją e y  S r»d » k ,l« o iąo j
b ardzo  p rędko  i s k u tec zn ie

EGZEMĘ,
LISZAJE, W YRZl'TV,fi ANY. OPMTUII*

i t. p.

TowarzysTWO Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski &  Lange -w Opocznie S law iańsku

Fabryki posadzek  terakotow ych , p ły tek  g lazu row an ych  i w yrobów  z g lin y  ogn iotrw ałej 
W yłączna sprzedaż na gub. w o ły ń sk ą  i ’ B iuro  Techni-
podolską, oraz dla p rzem ysłu  fa b ry czn eg o  I/IY 1ŚI i | 0 U Q | d S d  czne  K a ra w a ­
na gu o. k ijow ską i czern inow ską u w s « j  ' H W N )  jow ska i.

50—1133—42

Sw ędzenio . ból przsahodu pi ■ rl» ■» 
mentalnie, Sinik Eb, 1 fon. 5 0 .-  Wpr. 
wadzono de nandln d^skftnałe mydle
„LAIN“ dr nennifcla wad -kórnych I 
i nder LAIN“ Kawałek mydlą keaztnje 
kop. 7b, pół tn iina—Rb. 4,pndalke pndra 
El 1. Wyayła iię za zaliczeniem peeLli 
w i d , . l o s o n n le  de taryfy r „ ; U . 4  
8. ROSTEN I Ł - r t t i  m> g, ul. K«- 
z*n«kl Ns 2d. L> nabycia w ■'ciaoach 
apteeznyeh 1 a,; tekach. W yetizegać alf 

iw iladow nictw a)

Niomba poszuk . p osad y  gospody: 
I l l G l I l K a  ste-restan te  A. W iskont.

ni. Po-

1982 - 3 —1

Konserwatorka
lekc. na lato na  
m. 16.

(m uz., śp iew ) m ów. 
po franc. poszuk. 

w ieś. K araw ajow ska 18, 
1977 r

C iechocinek

Pensyonat „ZACHĘTA11
Heleny K u cza lsk ie j, is tn ie ją cy  od la t 8 

Położenie n ajsu ch sze  i n a jd ogod n iejsze  
kucnnia zdrowa, staranna, u słu g a  dobra. C e­
ny: pokój od 1 rb. z p ościelą , ży c ie  1 rb. 75 k

1898—6 - 2

Do sprzedania
każdego czasu w W arszawie, pierwszorzędny, 
solidnie prowadzony i dobrze procentujący in - | |  
teres bez długów, branży naczyń kuchennych | |  

^  i gospodarskich. ^
H Do kupna potrzeba około 30,000 rb.
Q£J Oferty: B iuro O głoszeń  I. B u ch w eitza  w W arszaw ie , M arszałkow ska 120,
g g  dla „P ierw szorzędny". 1897—3—3

Skład główny Carsko-S ie lskiej fabryki

Ernesta Lange
K re szc za tik  Nr II, obok G iełdy.Tapety W ielk i wybór tapet, bordiurów najro- 

  zm a itszyc l. sty lów , rosyjsk ich  i zagran i­
cznych fabryk. Pp. za m ie jsco w i otrz m ują w zory na p ierw sze  żądanie bezpłatn ie.

1429- 5

Towarzystwo Akc. „Wł. DOLIŃSKI"
w Kijowie, ul. Funduklejowska 5..

Głów ny s k ła d —Ż ylańska  29.

Przerywacze do bujaków
R udolfa Sacka z ulepszonym i nożami.

Otwarta przedpłata
na czasopismo naukowo-literackie, społeczne i polityczne.

„JM a sza
Przyszłość”

"wychodzące w Kijow ie pod redakcyą Ottona G linki, rocznie zeszy tów  dw anaście , p°
zeszj c ie  w połow ie każdego m iesiąca .

P rzedpłata  w yn osi rocznie: bez p rzesy łk i d zies ięć  rub li, z przesy łk ą  do m iej­
scow ośc i w  obięD ie P aństw a R osy jsk iego—jedenaście  rublij w  G alicyi trzyd z ieśc i 
trzy  korony, w  W. Ks. P ozn ań sk ie^  dw adzieścia  siedem  m ^rek, do innych  miej 
scow ości zagran icą  szesn asc ie  rub li.

Cena pojedynczego zeszytu  bez p rzesy łk i eo. n rube l, z p rzesy łk ą  jenen  
ru n ę ' d z ies ięć  kopiejek.

Przedpłatę przyjm ują: w Kijowie: w  R ed ak cji (W łodzim ierska 24, m. 4), w  k się ­
garn i L. Idzikow sk iego  na K reszczatiku, w  księgarń* Karola S z e p e , na M ikołajow skiej. 
W 2 ' - ~ ........................  ...................Eytomierziui w  k sięgarn i F. Z ienkiew iczow ej przy ul. K ijow skiej. 1381—

Zarząd Pol,-Zach. Kolei Żelaznych
podaje do w iad om ości ogólnej, że od dnia 23-go kw ietn ia  19u8 r. aż, do czasu  odpow ie­
dniej zm iany będą codzienn ie kursow ały  pociągi m iędzy st. K ijów  i B iala-C erk iew , dodat- 

jk o w y  pasażersk i Nr 71/12, z pow rotem  Nr 9 do F astow a, a następ n ie  do K ijo w a  Nr 22
w ed łu g  n astęp u jącego  rozkładu:

P o cią g  Nr 71/12.

Oszczędność robocizny około 40°, 
Powiększenie urodzaju w sk u tek  równej 

przeryw ki od 10 do 20°
1918- -1C

W  r. 1907 
18 ty s ięcy  
kuracj usz. 
30 ty s ięcy  
p assan tów . OEYNH AUSEN W  r. 1908 

otw arcie  
now ego  

w sp a n ia łeg o  
kurhauzu.

S T A C Y E P r z js t . Odejście

K ijów  . . . . .
p. W o ł y ń s k i ....................................................................
Ż ulany . . .  . . . .
B o j a r k a ..............................................................................
P la t i  126 w ior ....................................................................
W a s y l k ó w ....................................................................
M o t o w i d ł ó w k a ..........................................................
F a s t ó w .............................................................................
R ozjazd N r 1 ....................................................................
U s t y m ó w k a ...................................................................
B ia ła  C erkiew  w przyb liż ............................................

Pociąg Nr 9.

2

5
1
2
2

21
1
3

rano
10-00
1 0 -1 5
10—26
1 0 -4 5
1 0 -5 0
1 1 -1 2  
11—28 
12— 16 
1 2 -3 4  
12—50

1 - 1 4  
po połud.

pod Hanow erem , IG godzin od Wai sta w y .
N ajznakom itsze g orące  źródła k w asow ęg lu w e przociw  chorobom  reum atycznym , serca

i nerw ów .
P odczas la ta  ordynuje jak  zw yk le  1951-10-s

d-r Janta-PołczyńskP z Poznania.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, K re izcza tik  Np 25.

Narzędzia rolnicze. Nasiona. Nawozy sztuczne
W YŁĄCZNE PRZEDSTAW ICIELSTW Ai

A kc. T-w a H. C eg ie lsk i— Poznań. P łu g i jedno, dw u i w ielosk ib ow e, kulty- 
w atory sp rężyn ow e i sy s t. Schw arza, nie ustępujące  w yrobom  nie­
m ieckim .

S p e c ja ln o ś ć —M aszyny do upraw y karto fli. 
M a c-C o rm iek —Chicago. Żniw iarki, w iąza ik i, kosiarki, grabie, brony sp ręży­

now e i ta lerzow e. S zp aga t w iązałkow y. Części zapasowe na składzie.
Wł. M en ce l— B. Cerkiew . — P rzeryw acze H rynakow skiego do przeryw ki i s z a ­

rówki buraków. 1820- -25—3

B iała-C erkiew  

U stym ów ka  

R ozjazd Nr i . 

F astów  w przybliż.

3

35

wiecz.
6 - 4 5

7— 11 

7 - 2 6  

7—44

Sepapałory „ Korona" i „Glob".
Prosimy o wczesne zamówienia na oryginalne nasiona pszenicy

i Cisawki z Węgier

a n astęp n ie  pociąg  Nr 22, rozkład ja zd y  którego oznaczony w  afiszach  od dnia 18-go
k w ietn ia  1908 roku.

Na oznaczone p ociąg i przyjm ują s ię  p asażerow ie  tylko II i III klasy.
K ursujące dotąd pociąg i sp acerow e Nr Nr 41 i 42 m iędzy K ijow em  i Bojarką w  

n ied z ie le  i dn ie św ią teczn e  kasują s ię . 1914—3 —2

Banatki

Dom Przemysłowo-Handlowy

Micbiii E n K offiM i i  w e
ul. K reszczatik  5.

T elefon u  N r 927.—A dres telegraficzn y: „Em bu Kijów".
Poleca:

Roboty izo lacy jne  z m ateryałów  ogn io trw ałych  m ineralnych  (Poryt, Infuzoryt, Kie- 
se lgu r). Lam py zarowo-naftow.e „Lipa".

Posadzkę terakotow ą „Marywil". Cegłę ogn iotrw ałą  „Marywil" w ysok . top liw ości. 
Prsai-lzkę dębową m asyw n ą  „Ta i kury" Dachów kę M a rsy lską  oryginalną. 
B lachę  dachow ą czarno i pocynkow aną.
B lachę  fa lis tą  i konstrukeye z tejże.

M aterya ły  budow lane. Potrzeby Fabryczne. W ykonanie robót.
Kosztorysy, album y, prospekty  ns żądan ie . 1869-,,-!

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

2 rb. 50 kop.
kw artalnie.

Co tydzień tom, c„na tam u w  
prenum eracie tylko 19 k.

52 książk i rocznie, objętości 
10 — 12 arkuszy  każda.

W „Bibl. Dzieł Wybop.(( między innemi wyszłyi
W roku 1906 prof. M. B erga  -  Zap isk i o po lsk ich  sp iskach  i pow ctaniacn.
W  roku 1908 K ajetana K ozm iana — Pam iętniki.

W poku bieżącym  wyszły:

G abriel Sarrazin. — W ielcy.poeci rem a..tyczn i P o lsk i. 2 tom y.
W in cen ty  K csiak iew icz. — Żyw i obrazki. 1 tom.
Marion. — m iraże- 3 tom y.
A. Roi. - - R adca  s ian u , jako  robotn ik  w Am eryce. 1 tom .
Conan D oyle. — C ztere j. 1 tom.
J. B łeszy ń sk i. — M aroko . 1 tom.
S. O strow ski — A gdy s ię  la ła  krew  o fia rn a . 1 tom.
J. Falkow ski. — Ws om nienia z roku  1 8 1 8  i 1 8 4 9 . 3 tom y.
A. Schnitzler. — Ś m ierć . 1 tom.
A. Su szczj ńska. — Inaczej. 1 tom.
W illa  Zyridram -K ościałkow ska. — Prom eteusz. 1 tom.
T. D ostojew sk i. — Biesy.

I w iele dzie l innych z zakresu  nauki, sztuki, h istory i i beletrystyki.
Całoroczni prenum eratorzy „Bibl. D z ie ł Wybór." otrzym ają, jako PREM IUM  BEZ- 

P« ATNE w  w ytw ornem , ilustrow an em  w ydaniu

Listy Kornela Ujejskiego
zeoran e i przygotow ane do druku przez D-ra H. B ie^eleisena.

K atalogi w yd aw n ictw  daw niejszych rozsy ła  s ię  bezpłatnie.
CEjnA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

W W arszaw ie:
R ocznie (52 t o m y ) ....................rb. 10.—
Półrocznie (26 tomów) . . . .  rb. 5.— 
K w artaln ie (13 tomów) . . . rb . 2.50

Z przesyłką:
R ocznie (52 tomy) ................... rb. 12.—
P ółrocznie (26 tomów) . . . .  rb. 6.—
K w artaln ie (13 tomów) . . . .  rb. 3 .—

Za odnoszen ie do domu kop. 15 kw artaln ie.
u  opraw ie: Kto chce m ieć „Bibl. D z ie ł W yborow." w opraw ie, dopłaca za opra

wę: ro czn ie  rb. 6, pół. rb. 3, kw art. rb . 1.50, zarów no w  W arszaw ie  jak  z prze­
syłką.

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Reaktor ZDZISŁAW  DĘBICKI. W ydaw ca KAZIMIERA GADOMSKA.

Goroety najrozm . fasonów , wy- 
_  konyw a na obstalunek w  

24 godz., cen y  n izk ie. Przyjm uje g o rse ty  do 
przDróbki i prania. M ała-Z ytom ierska Ń p 7, 
m. 4. 1 3 8 6 - 7 - 5

m sz i. pocztów ek z foiogr. ■ 
m atów. „ ®

Kolorowe w  8 barw ach I rb. 50 k. 
F otografia  „NIKE". K reszczatik  39, w p rost 
F unduklejow skiej, b el-etage. 16ti6-„-2

Kotwicowy Sarsapareljan 
F. Ad. R1UHTER i S-ka
p oleca  s ię  jako  środek na  o c z y s z ­
czen ie  krwi, przeciw ko w ysypkom , 
liszajom  i skrofułom . Sprzedaż w e  
w szy stk ich  aptekach i sk ład ach  a- 
ptecznych , g łów ny skład F. Ad. Rich­
ter i o-ka. P etersb u rg , M ikołajow- 
sk a  Nr 16. R eprezentacyo na gub.

k ijow ską A. IR E P T E
K uznieczna 57. 1557r

Praktyczny administrator
i m iody, energ., z 15-let. prakt., zn ający go ­

spodarstw o rolne i leśn e , sądow nictw o, bu­
chali.; poszukuje sta łej posady* Prakt. 
um iejęt. i na dog. w arun. realizuje rnająt. 

1 A dies: Kijowy gł. poczta, okaz. kw itu  „D zień. 
Kijów." Nr 1947. 1947—5—2

Schronisko S-tej Jadwigi.
Tanie w sp ó ln e m ieszk an ia  d la m łodych  

kobiet, szuk ających  pracy. W iadom ość w 
Biurze Pracy, M ała-Żytom ierska 8, lub u 
głów nej opiekunki L ucyny Frepont, P u sz-

1 9 5 - „ - 8
■ 1 1,  e  s p ę d z i ć  lato nad m orzem  przy oso 
W bie starszej lub dzieciach. W iad. listów . i k ińska 6 m. 17.
M ikołajow ska 4, „Caves des v in s  etrangers"  j . . .
L. II. 1 9 2 7 - 4 - 3  I ----------------------------------------------------------------------

---------------------| Wdowa de llecchi z Synami
i Największy skład marm. granit i labr.

Pomników
I K R A T  Ż E L A Z N Y C H

Z aw iadam iam , że w  1908 r. n a  w y sta w ie  
w  R zym ie sy n o w ie  m oi osob iśc ie , ja k  ró­
w n ież  i n a sza  m a low n ia—otrzym ała  dyplom  
honorowy, oraz w y ższą  nagrodę krzyż  
złoty i m edal złoty. P osiad am y w ie le  
podziękow ań za a rty styczn e  i su m ien n e w y ­
pełn ian ie  robót.

W ykonyw am  kaplice, b iusty, m edalion y  
um yw aln ie , schod y i t. p.

P om niki od 25 rb. do kilku ty s ięcy . K ra­
ty  że la zn e  ozdobne od 3 rb. za  arszyn. 
KIJÓW, N iem iecka rbg Bu ljońskiej 
dom w łasny Nr 10. Te efon 1867.

1 9 8 7 -1 0 —1

Kupują
m eble starożytne, porcelanę, bronzy, m alo­
w id ła  starożytne, graw iu ry , rzeczy  srebrne, 
z łote i bry lan tow e, z kości słon iow ej i t. d 
K reszczatik  Nr 34 (w P asażu). B azar rzeczy  
ok azyjnych  B. L iw szyca . 1753„-l-5

Meble
okazyjn ie n abyte, do sp rzedan ia  za  bezcen. 
B azar rzeczy  ok azyjnych  B. L iw szyca . Kre- 
szczatik  Nr 34 (w  P asażu ). 1754-.,-5

Doświadczony pedagog
Wielkopolanin, kand. fil. uniw. berlińsk., oraz 
wykwalifikowany muzyk, którj uył wycho­
w aj cą w najarystokratyczniejszych domach 
w Niemczech i Królestwie Pois., p o s z u k u j e  
posady guw ernera lub innego 
wiedniego  
nia W-gu K

pedagoga

Krajow y.
M ajątki różnej w ie lk ości, folwarki, w ilie ,

. .  . , , T_ 1 p lace dumy, do sprzedania. L okata kapita-
dniego za jęc:a . — A dres. K sięgar- f ,  0 . , 7 ,  v 7 T .
W -go  K. Szepego ul. M ikołajew ska I r  9 łó w ‘ SP °łk l handlow o - p rzem ysłow e. N ą)- 

dla p ed agoga  B. L szer sze  pośrednictw o. D zia ł hypoteczn y.
— ~  .— :----------;--------—;-;—-— ; i K rajow y Dom Bankow y. M arszałkow -ośw :adc*ony korepetytor-student p oszu - . '  1070

kuje -orepetycyi. \V ad om ość: T rech- bk“ 124- 1 9 7 9 -4 0  -j
św ia titie lsk ii Ńr 6, Rytel. 1944—3—3 ]

I n t a l i n a n ł n a  polka zna franc. po '
I I I I  j L i y t J f l i n d .  szuk. m iej. ao dziecka
lub tow arzystw a, m oże na  w yjazd. M .-Ży-!|
tom ierska 7, m. 7, (w idz. od g .'Ś —6).

1954—3—3

NAJZDROWSZE
sk lep  W . K rystera.

I

Instytucka Nr 2, ■ 
1958—2—2 •

Powóz zupełn ie  now y, urzędow ej roboty j 

z trzem a kom pletam i kół (jeden komp 
bandy gum ow ej i san iam i, do sp r z e d a n ia .! 
W iadom ość: M .-B łagow ieszcz. 123, m. i .  i 

_________  1 9 5 9 - 3 -  2 J

M ło d y  człow ic k, były korespondent i ■ 
pom. buchaltera fabryki m ebli, poszu ku­

j e  m iejsca . Może w yjechać. Ł askaw e o fe r - ' 
ty do „D ziennika Kijowsk." dla W. B.

1907—5 - 5

Jedyny m agazyn w Kijow ie

Sztukateryi ŵ rn0ebgu°
różnycn fabryk w 
wielkim wyborze 

po cenach) do­
stępnych.

B r.}. i jVt. Botek
Otw arty od d. i u*go lutego r. b. 

K re szcza tik  58 w prost B e sa ra n k i
Z am ów ienia przyjm uje na  K ijo w i p ro w .

Przyjm ę dzieci na stancyę. M .-W łodzim. 
Nr 41, m. 19, są  2 pokoje do w ynajęcia .

190o—(,—5

j „Drukarnia p olska” )
4Lp 1̂---------------7  c —

Za rubla!
okulary nikł. i p ince-nez nikl. lub rogow e  
ze szkłam i n a jw yższego  gatunku są  do s p r z e -1 

dania  w  sk ład zie  aptecznym . 
A leksandra  Bojnow skiego. 

W szelk ie  reperacye po um iarkow anych ce- ‘ 
nach. Binokle  teatra lne, w  cen ie  od rb. 1, > 
W .-W łodzim ierska Nr 25. Obok hotelu  
R zym skiego. 1946-,,-2 ;

■ B

Mechan ik-m onter, praktyk, m łyny budu' 
je , stare  przerąb, najtan,. św iad. rekom - 

chlubne. M ichałow ska 12, m. 25, d la B. B.
1948—2—2

n o rr'» la n y-rek ty fika tjr  z pow aż, św ia-  
«  dectw . i rekom ., d ługolet. prakt., zn a jący  
gruntow n ie gorzeln ictw o  zbożow e, kartoflo- 
r e  i m elasow e, pracow ałem  E kstraktem  B a­
uera i siarkow . drożdżam i. Browki Poł.-Z. 
dr. ż. A n druszow iecka gorzeln ia , A. L ew an­
dow ski. 1890—3—3

w K ijew ie, ■■ 

f r s re z n a  9. Je1. 16«

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 

dzęce. -

ę«nv umiarkowane.

O ”
i i i i i i

O p rze d zm  b. piękną palm ę Filoden-  
«  dron  F ikusy i sk rzypce . Padół, Bo- 
rysog leb sk a  2, m. 6. 1926—4------ 4

Biuro pracy ftz.-Kat. Tow. Dobr.
Rekomenduje neuczycielki, bony, k lu ­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży­
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
ratorka zariądzająca: Lucyna F r e p o

1 i n k a n  u . P o ls k a  w  K ijo w ie , u l ic a  W a s i ic z y k o w s k a  (P io r e z n a )  N i  9 ,  r ó g  P u s s k in s lr ie j


